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Przegląd polityczny.
Lwów 9 stycznia.

W  św ie c ił po lity czn y m  dużo te ra z  się 
m ów i o ro zp raw ie  A. B. L an in c , um ieszczonej 
w  styczn iow ym  zeszycie ang ie lsk iego  m iesięcz 
m k a  Fortm ghtly R w iew , a  w zyw ającej B ^ y ian .ę  
do o fic ja ln eg o  po łączen ia  się z tró j p rzym ierzem , 
albow iem  cd  tego  zależy  u trzy m an ie  pokoju w 
E u ro p ie ,' a p rzy n a jm n ie j zabezp ieczen ie  po tęg i 
ang.clsK iąj od sfiu ików  rosy jsk iego  w p ły w u  w 
Azy i, g dzie  Carat coraz dalej posuw a sw e ro- 
g a .k i i ju ż  n iebaw em  zajm ie >ak po tężne  cta- 
now isko, że ko lon ia lne  znaczenie  A ng li: będaie 
zakw e»tyonow ane. E opraw a ta , ch o c iiż  bardzo 
rozum na, pew nie  n ie  zw róc iłaby  lia  sieb ie  po- 
w-szeehnej uw agi, g u y b y  m e dom niem anie, że 
pod psem  nym era  L an i a a  pisze jed en  z n a j­
w y b itn ie jszy ch  dyp lom atów  an g io lsk io h , m oże 
nuw ot sam  Salisbm fc. Je g o  ro zp raw y  pojaw ia ją 
się rzadko  i  to  zaledw ie od la t  pa: u, a  w szy st­
k ie  św iadczą o bystrośc i a u to ra  w  <.; ce n iąc iu  
s y tu a c j i  i o g ru n to w n e j znajomości, sp raw  b ie ­
żących, M ożna pow iedzieć, że każdem u po łoże­
n iu ’ po litycznem u on piarw ozy da je  tra fn ą  nazw ę 
i p rz jz  to  sam o ułacw ia zrozum ien ie  chw ili. 
P rzy  tern zawuze trę.k ajo sp raw y  z bardzo sze­
rok iego  stanou iske . * d la teg o  je s t  zajm ującym .

W  ostatniej swej rozprawie au tor ten  powiada, 
że trój przy m ierze osłabło wewnętrznie przez 
separacyjne i agrarne a g ita c je  w Niemczech, 
przez narodowościowe za targ i w Au- try i i na j­
bardziej przez ni:m oc, w  k;ó, ą c tra z  widoczni? j 
popadają W łochy, budząc w swych przyjauiołaen 
obawę, że się nie m a, ują od bank ae .w a finan­
sowego, politycznego i społecznego. Słowa te, 
pisane najpóźniej w grudnia, 3 władczą o bystro­
ści auooru w ocenianiu stosunKÓw, gdyż to, co 
on powiedział o vVłcszeoh, już  cię dziś spraw- f 
dza, albowiem belegiamy donoszą, ze m otylku na 
Sycylii, ale naw et w sam ym  R zym ie „m etykal- 
u y ińu, ja s  go n az « a li tw órcy jtdności włoskiej, 
w oenwum w szystkich w ładz 1 a^żuości wiel- 
eo-państw ow y eh, tłum  począł się burzyć 1 
wy Krzyki wiao hasła socjalistyczne. A utor an- 
g .e lsk i.go  uri.ykuiu nie staw ia horoskopów, 
sądzi jednak, że to, co się zaczęło w ew nątrz 
każdego państw a, należącego do t.ójprzym ie- 
rza, będzie się rozwijało z chyżością zw y­
czajną w naszym  wieku i ocoywiście w płynie 
n a  coraz większą ociężałość trój przy mierzą. 
J o ź  cno s„raoiło 11 E u iop ie s ,.3  dom inujące 
stanowisKo w skutek  aliansu fia sk o  ro lyjak.e - 
go, jUŹ nie decyduje o wszystkiem , jak to 
było niedaw no, lecz hegem onią polityczną 
dzieli się z przeciw nym  sojuanem. Dziś panuje 
jeszcze rów now aga Mł i pov“agi, lecz to n ie­
długo potrwa, bo Rosy a, daoy dująca i m yśląca 
za siebie i za F„ancyę, nie dlaiego weszła w 
sojusz, aby pokój utrzym ać, ale dlatego, aby 
go wyzyskać na rzecz w».j«y. U y m k a  to z 
]cj faktycznych zaborów w Azy i Środkowej 1 
s  Faberów m oralnych w Per 131. Inneini słony , 
cel blizki sojuszu ffa iko-rosyjsmego jes t ten  
sam, co trójprzym ieizow y, ale cel cokolwiek 
dalszy — w mew praeci'w uy. Otóż, aby przy­
wro no trójpri.ym .erzu jego dom nujące suano- 
Wisko i p'-zaz go nałozj-o ham ulec na Rosyę, 
n m .i B rytam i, w interesie własnym, żyw o­
tnym , jaw nie  przystąpić do związku m ocarstw  
środkowo-em optjskich. I  zwlekać z tein m e 
powinna, albowiem już czasumi daj© się czuć 
jak .ś niespokojny powiew.

T y le  an g ie lsk i su to r . J a k o  liłu strący  ę do

g ra d u  en erg iczn e  upom nienie , k tó re  m iało  ren  
n iezw ło czn y  sk u tek , że  se rb sk ie  b an d y  w porę 
cofnięto. J a k  daleko  je d n a k  p rzygo tow an iu  do 
ru ohaw ki w B o śn ii b y ty  p l u n i ę t a  p rzez eei bskich  
rad y k a lis tó w , dow odzi fak t, żo sporo p o w stań ­
ców już s 'ę  p r?ek rsd ło  do Bnśnis, g dzie  ich  
w y ła p a n o ; u da ło  się  ta k ż e  skonfiskow ać dużo 
b rom . T ak  tjS S s ii ''aż  uchy lono  Kamach, p rz y ­
go to w an y  w  są&iednism p ań stew ku , k tó r tg o  oa- 
łem  szczęściem  jest to, ża oho tn k  m aki i s ła ­
be, iż  A n s łry i po p rostu  n ie  w y p ad a  postęp  •- 
w ać a n iam  ostro.- G d y b y  n a w e t serbsk i go 
rząd u  n ie  obwiui&ó o a iep rzy jaźn e  w zględem  
Ai fct.yi .ranu a y , g d y b y  m u w ierzyć, iż  p ra ­
g n ie  żyć z n ią  w  dobrych  s t .s u  sk ach , t i  i na  
cóż s?ię to  p rzyda , skoro on sam  n ie  je s t  p a ­
nem  w k ra ju  i  n ie  m o ie  r-rzeszkodzić fo rm o­
w aniu  ‘'•■udziałów pow stańczych . Ź re tz tą  agit'4- 
oya vi>'l» o ^rbska w e t  e m c  U stała, sap .r .ą /a  
ona w sz y s tk ifh  rad y k a lis tó w  i  po daw :n m u 
p iz e u ik a  do B cśm i. Z  tc g ^ w ła ś a ie  w zględu 
je s t  bardzo  w ażne żądan ie  rad y k a lis tó w , pod­
n iesione w  skupczym h, g d z ie  oni s tan o w ią  ol­
b rzy m ią  większość, aby' rząd  uzb ro ił całą  m ili­
c ję , t. j. w łaściw ie w s z y s tk h h  chłopów , w  k a ­
ra b in y  zn a jd u jące  się w  arsen a łach . Ł a tw o  się 
d , n i jś lr ć ,  że  m iędzy  t ;m  żądan iem  a zab ieg a ­
m i o pow stan ia  w  B ośn ii jojfi ścisły  zw iązeu . 
W ięo też  d y p i -maoya w iedeń  ika pou faym i sp o ­
sobam i w pływ a na  se rbską  s.kupczy .ę. a b y  ów 
w niesek  o u zb ro jen ie  m ilioyi n ic  by ł uchw alo ­
ny . I  rar.czyw iście, skcpczyna  ror.jeehała się n a  
p raw osław ne św ięta  Bcżeg ś N c>,rodza&i&, n ie  
u csy m w szy  n ic  z w n io ssirm  w łasnej w iększo­
ści. Ozy jed^t-.k długo ta k  będ a ie?  M iędzy ra - 
dysalistw m i. co iaz  d o b itn ie , b ie rz 3 gó rę  p rąd  
sk ra jn y , n iep rzy jazn y  dyn asty  1, n ie k ie ­
d y  się zdaje, że w?e®6 an arch iczn y . G a b in e t

R u tszy ld , k tó rego  tak że  w ylosow ano na sędzie­
go p rzysięg łego . N ie m ów ił on n ic  p rezy d en ­
tow i, t l e  zręczn ie  eię koło sp raw y nakręcił, n a ­
k ło n ił Lr.bori.Vgo, a b y  zużądał cdroazen ia , n a ­
k ło n ił in n y ch , ab y  try b u n a ł prsy.«fcai ns ta  1 
ta k  się sta ło , że Y aiU aida  sądzić będzie jak  ś
inna ława.

Liga i kcr>tr-iiga.

od wiek ów ze strony  rządów w iedeńskich do 
znajwały najgorliwszei opieki i d latego też w 
bogactw ie przew yższyły inne prowinoye. I  tam 
ruch raaykal ..y, k tó ry  sprowadził s tan  w y ­
nikow y, z  logicznego stanowiska w ydaje się 

szaleństw em  — jeżeli m e je s t owocem prze­
w rotnej metody.

To pewna, że E raneya um iała zawsze do 
trzeć do P rig i, ilekroć chodziło o to, aby 
dwór w iedeó .-hi uafciwió kłoootu I  tak  ro-

Syoylijrka „Cćivail-..a ru-.tioaua4,

Gruioza juz nie s to i,  lecz tylko balansuje;
B ływ ow i deputowan., jak ns.p zykład T*sioz,

bodący prezesem skupczyny, albo M ileticc  1

jego słów o „jakimś nmspokoji yrn poariewża*
poaajem y Wiahomość berlińskich dzienników, 
0'rz-ymnną jakoby z W iednia. Czytam y w 
nich: „Pomimo finansowych trudności, o tacza­
jących  zewrząd rząd terbski, iaay k.diści bel­
gradzcy znajdują przecież czas 1 ochotę co 
różnorodnych ngitacyi i przedsięwz ęć, k tó ie  
m egą w ytw orzyć sporu im^dzy narodowy oh 
kłopotów. Man>y tu na n y ś i i  głów nie wueiko- 
S9i oskie in try g i w Bośaii. JMiezbyt dawno 
c*u ny rząd krajow y w Be a je a i j  otrzym ał 
wiauomcść, że uż nad granicą bośniacką, axa 
jeszcze n» serbskiem  te .y to ryum  zgrom adziły 
s.,^ ‘sslile, dobrze zorganizowane 1 w dobre aa- 
tao in y  uzbrojone bandy, uśm ierzające v-kto­
czy ó do B .śni. 1 wzniecić w 'mej pvw itanie 
Przeciwko panow aniu i,Uitry&okiema. R ząd 
bośniacki nie pozostał oczy w iście bezczynnym, 
Me opiócz tego z WieUjiia wysłano ao Bw -

Sbo.jafeowako wi.cz , refetenoi badż.-tow i, naci­
skają na  m in istra  firanko w W uieaa, aby  za 
przykładem  G recyi ogłosił państw ow e oaukru- 
otwo, 00 najdotkliw iej odbitoby się na  kapita- 
li -tach austryackich. K rótko mówiąc, wszystkie 
m yśli belgradzkich ttyouuów , mających naród 
za sobą, skierow ane są feu t.emc, jakby doku­
czyć i zaszki dzić A uatryi, a zatem  ona nie bę- 
d.-.i« m g ła sar/sze d ę  powodować pobłażliwo­
ścią w ielkiego b ry tana względem m ałego p ia ­
n a  Lecz ja k .  pi acz zajadle naczeka i sroży się 
ty lko dlatego, że u la  obronnej potędze swej 
p»ną tak s .rbacy radykaliści łaswo się ważą 
na hazardy, caając za piecami Rosyę. W  tern 
w łaśnie tkw i mc-bezpieczeństwo m iędzynaro le­
wych za w ikłać, jeśli, natu iain ie , przyjm iem y 
»a ritccz niezawodną, że honor A ustry i zmn-u 
ją  w pewnej cbw id do podniesienia róagi na 
xii- sfiirnych i naw et batucie petersburskiej nie- 
buruzo posłusznych rauykclistów  S6'b5kioh“.

Jcśii to przedstaw ienie usposobień bel­
gradzkie h  je s t wierne, to oćo m am y jeden z tych  
powiewów, o k tórych  mówi w angielskim  m ie­
sięcznika p. Lam n. A tak ich  powiewów można 
w.ęoej znaleźć w Europie. W  świccio poiity- 
oznym panuje taka  w ieika ciara, jak  niekiedy 
na morzu, gdy się ono naw et nie marszczy, 
jeno leniwo wygina, jak  gdyby  się rozkosznie 
wygrzewało na  słęhcn. Ale takiej ciszy m e  
ufają m arynarze, nie u ftją  jej i politycy, tylko 
pierw si liczą czas spokojny aa godziny, a diu- 
d ry  n a  mies.ąc© i dłużej.

W  Paryżu m iał rię zacząć w sobotę pro­
ces \  ulilscił», K: ó y  bombę rzucił w izbie de­
putow anych, lecz orybnuał w  ostatniej chwili 
postanowił rozprawę odroczyć, a ib y  dlatego, 
że a iw o .rat L ^boii nie im ał czasu przc-studyo- 
waó aktów. Nie m iał jednak  czego atudyewaó, 
bo aktów  bardzo niewiele, fak t zbrodniczy leży 
ja k  na dłoń i, Y ailiaut do wszystkiego się p rzy­
znał, a zatem  obrońcy poao-.taje tylko obmy- 
śieó mowę, & do tego potrzeba m u właśnie 
rozprawy. In n a  tedy  była przyczyna odrorze- 
lua. W  - P ary ża  mówią, że stchórzyli sędziowie 
przysięgli, bo to isto tn ie tiu d n a  dla poczci­
wych mieszczuchów sprawa, kłaść palca m ię­
dzy urzw i anarchiczne 1 narażać się na zem-_<i,ę 
kolegów Yaii anta. K eżdy z tych  przysięgły.-h 
mówił prezydentow i trybunału , że obrona, ładu 
społeezuego nic do niego należy, bo on wozie 
nie m a powołam a na bohatera. Nic to  Jednak  
m e p.-mc-gło. Aie uratow ał wszystki&h Gustaw

dzięki M ascsgnicmu ad J  ła  sobie honorowe 
obywatelstwo na  wszystKieh tea trach  europej­
skich, nagie zwróciła ni. siebie uwegę św iata 
politycznego. Skoro nowy prezes gab netu, i to 
w łaśnie Sycylijczyk 0 ;is ,J , r-cpoczął iwe rządy 
Gd ogłoszenia > tan u  obleź, n ’a i zw ołania re ­
zerwy, św adesy to o groźnych rozm iarach ro ­
koszu p ro ie ta ry a u  rolnego. Ozy rre  ozy wiście 
stosunki ekocom icsna na Sycylii są rozpaczli­
w e? trudno z daleka o.ądzió. N ajprostsza je­
dnak  rozw aga m ogła przywódsców ru  mu p;ze- 

I konać, że nie było gorszego sposobu dolujau a 
uę reform, jak  zmuszać rząd włoski do o g ro ­
m nych w ydatków  na wojskową a-yfiK&eyę 

! w ys^y w łaśnie w chwili, kiedy zrównoważenie 
1 budżetu stanów: główne zadanie rozumne po­
lity k i włoskiej. Ma pr*eproweozeu'o całkiem  
zresztą socjalistycznych  reform naczelnicy 
„związków reb  tm ozyoh4 dom agają się dw u­
dziestu m ilionów lir. J  żeli to żądanie przy 
dzisiejszych ś ł .y o  ach finansowych wygiąda 
na  ironię, to szaleństw em  trzebaby nazwać na­
rażanie pańsowa przez o tw arty  rokosz na s tra ty  
tak  wielkie, że na  długo wszelkie zu&ozniejwzn 
ihw. stycye alaSym ylii sianą się mem ożli wemi.

T ak  wielkieui szakńGtwem w ydaje się ten  
rokosz ze stanow iska włoskie g . , że mim wolnie 
nasuw a się py ta ińs, ozy ozas^m nie je , on 
raczej bardzo p izeb ieg ł/fi m anewrem  przac.wko 
W lochom i D zienniki włoskie bez ogr ódki wy- 
pow iadtją ten  domyci. Podnosząc zadziw iający 
fakt, że niby to przywiedzeni do ostatniej nę­
dzy wyrobnicy syoylijtoy pokładają kilka y 
sięoy karabinów  najnowszego .całibru i sporo 
rewolwerów, dzienniki włosku na za a .z ie  „i* 
fec it, cui prodest-1 w tych  zaburzenia >h dom y­
ślają się ręki, a wyraźniej mów-ą Ą pieniędzy 
francuskich. Celem „okowza byłoby zatem  i.a- 
samprzód zmusić rząd włoski do ogołocenia 
granicy póinocuo-zaohcu-. iej z wojsk, pow lóie 
zaś utrufGfij p"zyw 'jiS-ioen ównowag: w_fiiie.il- 
sach w łośni fi. Pod jadtiym  i pod drugim  w zglę­
dem  m o m ożna było wymyśloć środka skute­
czniejszego. Dowodu w na to  przypuszczenie 
dzienniki w łoskie m e przytaczają. Zapewne też 
n ie będzie można ich wykryć, bo pew nie ż a ­
den a jen t francuski M*j zjawu' się w Sycylii, 
lecz posługiwano się włoskimi przyw ódzoam. 
soLyaiisGyczcymi, k tó rzy  odduwna utrzym ują 
najściślejsze zw iązki z francuskim i. Aie metoda, 
jak ą  od la t k ilkunastu  E r urny a posługu,e się 
względem „me wdzięczny oh “ W ło th , k tó re  je- 
d oak  pomuc fraiicusr-ą przy zdobyciu Lum bar- 
U ji cpłfec.ły sowicie odstąpieniem  Niczy i Sa- 
baudy;, uspraw iedliw ia owe dom ysły włoskie. 
F razes Saivi.ndt g  j : „Los Er&ngais oommeacent 
toujours par ce que v tu t  1’honaeu , fans s’ia- 
quiecer de ce qui p ia iian  a  i& poa tiq u eu o^&iąj 
je s t anachronizm em  — zwłaszcza w stosunku 
F rac cy i uo W łoch.

Zresztą polityka francuska od w .eków 
odznaczała się zręcznością w wywoływaedu 
w ew nętrznych zaburzeń w państwach, które 
pragnęła osłabić Może to  ty lko przy, adek, 
ale w każdym  razie przypadek ciekawy, że 
także w m onarchii habnbarsaiej trzeba się było 
ucicc do środków nadzwyczajnych , celem 
uśm ierzenia gw akoi. nej i.pozycyi. Z przerzlo- 
roiEiiyeh rew elacyi R im i ra  wiemy, że in try ­
gom francusisó-rosyj-.kim me udało ;-ię podbu­
rzyć fłkrajhej lew icy sejmu wę^iorakiego do 
w ystąp ien ia przeciwko lidze p tió jnej. Nato- 
m ta ^  w Czechach m f i ,  pozostający od daw na 
w najśc:śiejszyęn zw iązkach z p-ąaam i rosyj­
skimi, a od m iku la t w spierany w yraźnie z 
F ran cy  i, przybrał takie lozm iary, że rząd 
wiedeński w idział się zmuszon m wprowadzić 
stan  w yjątkow y. Co do Sycylii, prasa francusko- 
rosyjska podnosi s tra sz lw ą  nędzę pro letaryatu  
wiejskiego i anorm alne stosunki . socyaine. 
W Czechach podobne ekuiiomiczne wz 
nio m rg iy  żadną m iarą wywołań, ani spotęęo 
wać m chu  radykalnego, skoro w Ł śnie Czech}

kosz prctestonćlrick b  a to w  czos j c h  r. 1618, 
kiórem i kierow ali aw anturn icy  niemieccy, j a s  
hr. T hcrn . s-ia-tę; ni? w ybór pałrityna nad- 
leń^łriogo i. naczelnika Unii proLesfaniów F ry ­
deryka królem  Czach, dekonały się przy po­
mocy i "dryg francuskich. Z wy rięriw o pod 
B ;alą Górą r. 1620 ocaliło nietylko Ausiryę, 
iecz także aarodowość czeską, k tó ia  pod pro- 
te tanckim  niem ieok m władzcą byłaby tuk 
samo Epgfięła, jak  w endyjsk i w  ościennej Sa­
ksonii. Ale i potem  jeszcze rząd katolfikiej 
Francy,, nie przestaw ał wspierać stanów  pro­
testanck i ah przeciwko domowi habsbarskiem u, 
m ianowicie przbz um yśloego posła F enqaie- 
res’a podburzał Y allenste ina do oderw ania 
Czech od A ustryi. M azarin podobne intrygi

skicn adwokatów lig i francuska .oyjskiej.
C hyba pod jednym  względem fig?, potrójna 
ustępuj, ta m te j. pod względem zręczności i 
przedsiębiorczości G dyby bowiem chciała cza­
sem uderzyć w słaba s’rony domowych stosun­
ków Rosy ; Franuyi, nas Gręczyloby się aż 
nadto dowodów wewnętrznego ich  raznrzężenia. 
O jaw y takiego zdziczenia, ja k  rzez włoskich 
robotników  w Aigucs M oitas i rzeź włościan 
polak ch w Kroźu. h —-c z y n c ju i p rzec iw u ^ -m  
lig i fiaueusko-roaryjakiej dos.arczały aż nadto 
s.cosobncśoi gł-.-śnych protestów. Ale — 1 ga 
]’C ró jua jest potęgą konserwatywną, a zatem  
czuwa w strę t do wszelkich donm nstracy: i 
przygotow uje s^ę po cichu na stanow czą roz­
prawę. L igę despotyzm u resyjskiego z repu­
b liką francuzLs^ reprezentu je czynnik rad y ­
kalny, ruchliw y, przedsiębi fezy, nie wzdryga- 
jący  się przed środkam i dw uznacznym i, zawsze 
gotow y do teatra lnych  dem onstracyi i t. d., 00 
wszystko w ytw arza często złudne pozory siły, 
k tó ra  w stanowczej chw ili trag icznie  zawodzi.

l iO H E S P O N D E N C Y E *
uspra,wiealiwiał sforyzmem, że „praw iała ho­
noru i sprawiedliwości m e pow iusy  nes nigdy 
pobud ;aó do czynów, sprzecznych z nakazam i 
m ądrości" I  juk  w r. 1618, tak  znów w roku 
1740 F ran cy a  p rzyczyn iła  aię do chwilowego 
• deiwarfia się Gzecii od A ustryi, osadzając w 
miej )oe młodej M aryi T eresy elektora baw ar­
skiego na tronie czeskim. Do naw iązyw ania 
iA iy g  w Pradze pol.fcyKa francust a była 
więc często skłonną, tylko, że te  epizody koń­
czyły się zawsze bardzo przykro  dla Czechów, 
A ustrya ras wy cno Jz.ła  zwyoięzko, — zapewne 
dlatego ponieważ panow anie H absburgów  w 
Cg :-ehź h  nie powstało w skutek podboju, iscz 
w skutek wyboru H absburga królem  Czech roku 
1526, k tóry  to w ybór przygotow ały dwa wieki 
dyplom atycznej prasy, tudzież potężne \7 giędy 
ekonomiczne, polityczne _ geograficzne

. Tym czasem  tak  s tan  w yjątkow y w P ra- 
dz b, jak .- tan oblężenia ..a  Sycylii, p-asie fran 
cu.-ii.o-ro yjskiej 1 je j różnorodnym  plagiatorom  
dostarcza pożądanego pretekstu  do objaw ów  
m oralnego oburzenia. Dodając jeszcze, że ce­
sarstwo niem ieckie zatrzym uje Aizacyę i L o ­
taryngię . a A nglia dotąd nie obdineliła Ir łao ay i 
zniiełnym lamOiZądsm. podnosi ona rzekomo 
słabość tych  mocarstw we be ? imponującej po­
tęg- francusko-rojyjsliiej. fiź  tak ie  iusynu- 
aoye znaczą w opec rzeczywistości. O w ewnę­
trznych  stosuukacn rosyjskich mało słychać za 
gram cą, aie jedynie dia tego, ponieważ przy 
zup .łnym  braku wszelkich swobód publicznych, 
najohydniejsze r.aduaycia pozostają tam  w se­
krecie. Je d n a k ie  w Polsce stan  oblężenia i 
to  oałk.em  inny, niż ten  m alowany stan  wy­
jątkowy w Pradze, trw a od la t 30. Jeżeli 
Więc państwo, k tóre użł. wa stanu  wyjątkowego, 
jest w ew nętrznie chorem i słaoen?, to  oczy­
wiście w znacznie wyższym  stop m a  m ożna go 
zdanie zastć-sowaó uo Rosy i, niż do A u si ror 
W ęgier, lub W łoch. Może isto tn ie stosunki 
ag rarne na  Sycylii są opłakane. Ale w całych 
w ielkich gubern iach  rosyjskich pcryodyeenie 
tysiące włościan um iera z głodu; tam  rzeczy­
wiście Suosunki ag ra in e  są o w irie mmej po­
m yślne, n iż r a  Syeyłi. Jeże li więe teraz  fi,*n- 
cu&kie 1 rosyjskie dzienniki szydzą z sycylij­
skich kłopotów W łoch, dowodzących nibyto  
m euzdt-łnien a tego państw a do odegrania roli 
wieikmg . m ocarstwa, czyli niezawisłego od 
F ra n c ji ,  to ci faryzeusze wie wiazą żdżbio w 
oku bliźniego, nie widząc belki we w lasnem . 
G dyby każda rosyjska, lub francuska prowineya, 
k tóra przed r. 1526 tw orzyła samodzielne 
państwo, m ogła dom agać się samorządu, ja ­
kiego domagaj j sie Irlandczycy, a jaki posia­
dają Czechy, natenczas z zachwaia-uej jedno­
litości F ran o y i 1 Ro-y: c-óżby pozostało? P ra ­
wd?, ze cesarstwo n iem fickie n ie uzyskało dia 
trak ta tu  i ra ik fa  ckiego aankc-yi pod formą ple­
b iscytu  A lzaeyi i L otaryngii. A is esyż Rosya 
w Której*oiwiek z zaoranych w  ciągu wieków 
prow iacyi zarządziła powszechne głosowa >ie? 
A ozy we F ran cy  1 głosowanie ru d  dokonaną 
już an e k s ją  Nicei i Sabaudyt było ozem innem, 
jak  pro .tą kom edyą?

Słowem, naw et powierzchowna anafiza 
w yltjtifjS  tendencyjność w yrzutów  faryzeu zow-

Wieaen 6 stycznia.
W  sejmie niższo - aasfi yaokim poruszono 

w  ostatnich dniach k ilka n ad e r ważnych kw t- 
styi, ak reform ę ustaw  o pslow auiu, uregulo­
w anie spraw y wsparcia ubogich, zmianę roz­
porządzeń i ustaw  dotyczącycn włó izęg tsfcwa, 
odstaw iania żeoraków, kalek i ludzi nie m ają­
cych środków ug zym ania się do gm iny przy­
należnej * inne jeszcze spraw y podobae.

Nie wszystkie ząiąć mogą polskiego czy* 
tel. ika. K w estya przynależności do gminy i 
uregm ow aaia ustaw  o ubogich je s t jeuntfc tak  
wielkiej wafai dia całej A ustryi, a w szczegól­
ności dla naszego kraju , że poświęcić je; w y­
pada k ilka ..łów. Rozpowiedziauo nam  bardzo 
budująca h istory jk i w sejm ie w-edeńskim  na 
te a  tem at Poseł Senoffei, k tó ry  od wielu la t p ra­
cuje piórem  i wymową w  obronie iefi.rm y li­
sta  w o ubogmh, przytoczył d ia iiusriacyi smu­
tnych dzisiejszych stosunków, że w gm inie 
H ietz .ng  (dziś przyłączonej do W iednia) były 
kap itan  odsiedział trzy  l a t i  w areszoie, zkąu 
go odstawić m iano do jego gm iny ojczystej. 
R ozitrzygnięcie należy do s ta ro s tw , a jeśli 
„staro-rtwo m e m a przez 7 la t czs.su to przez 
7 la t .ne wystosuje odpowiedzi". A res. (.aut do 
dziś je  izeze l iń jłr ia łi"  w afiełz »e, gdyby po 
seł Schdlłel m e był poradził b u rm istrzó w .: 
„O twórz pan drzwi, w ypuść biedaka i daj m u 
trzy  złote na rękę i" Poseł Noska opowiada, 
że starostw o w Tułln przytrzym ało  robotnika 
przez 9 m iesięcy w a reszc ie , bo zgubił swą 
książkę i nie m  -żna było skonsi.at srać jego  
gm iny przynadeżuości.

Ma więc m ejasnośc ustaw’ o swojtzezy- 
źftle 1 ich niedostateczność w dzisiejszym  ru- 
enu ludności swoje fa ta lne skutk i dla oiednyon 
klas r . boczych i dia tych  zwłaszcza biedny en 
jednostek, k tóre znaj-.ą się bez roboty j. bez 
zasiłków 1 w ykazać się nie m-^gą earase doku­
m entam i, do której przynależą gm iny. Z d ru ­
giej strony  wyzyskują jednak koczujący robo­
tn icy  wszystkie b ra ła  ustaw y 1 Włosi p rzybyli 
do dolnej A astry i na sobotę liczą Się z tem, 
żb ich odstaw ią do domu na ko-:zt — poliey*! 
W ig iersk i rząd nie ch..e wypłaoao iiosz.ów od- 
staH’lan ia jego poddanych przez A ustryę  do 
domu a sam  odstawia poddanych austryaókich 
tylko uo granicy, pocaem pozostaw ia ich na  
wolę losu.

Stosunki tak ie  są nieznośne. N ależałoby 
za przykładam  Eiem iao ustanowić, że każdy 
m ieszkaniec gm iny jakiej koi wiek, przeżywszy 
w niej dwa lam , nabyw a praw a wypadkowej 
. rzyńalfżncści (Unueretutzungs W ohnsitzj 1 nie 
może jak  dzik i zw ierz z tego tylko powodu, 
że jeet bez zajęcia 1 bez tsnobów, być poga­
n ianym  setki ind  nieraz do jak iejś zapadłej 
wioszczyny górskiej, aby tam  na nowo p rzy­
m ierać z głodu.

Z  kw estyą puzynuieżuośei do g n an y  w.ąże 
się nieodłącznie obowiązek gunny u trzym yw aria  
sm ek, żebr&ków bezsilnych i  s trę c z sn ^  pracy. 
Zdawałoby się, że jeśli się u łatw i uzysk&rie 
przy należsaośjI do gm iny, to sfeorzystają z p rzy­
wileju najłem w st.e indy Widi.a i tłoozyc się b dą 
do s t . l i i  i m iast większych, aby  przebied .- 
wawsay tam  la t parę spaść potem ciężarem
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Poddaństwo naszycń kobiet.
Sieuziai^m w swoim gabinecie 1 oblicza- 

łein rozchód i dochod ostatn ich  trzech miesięcy.
Źle ! Usiłuję powiązać ze sobą końce, a tu  

a ui rusz. D odiję raz, drogi, trzeci, sumuję, od- 
Clkgam, staw iam  cyfry ne różne sposoby a viy- 
P^dkcwŁ. zawsze ta  sama.

— Co u d rab ła  ? — m ruknąłem . — Człowiek 
ż?je gorzej dzierżawcy, nie pije wims, n ie p ili  
°ygar, obyw a się byle cztm , nie jeździ do m ia- 
Mkj oszozędza, ogiŁnicza się, rksporym ontuje 
jak  kuglt.rz, a óefiiy t, zam iast zm niejszać się, 
powiększa się z  każdym  rokiem. Jeżeli tak da- 
Iel pójdzie...

Nie chcę o tem iŁyślrć! "Wyleci*! z ma- 
HtEU Bolesław, wy p rią g ł Ź iz iś , poszedł za mm 
I  fanek, Kocio... cały szereg. Naokoło mnie, 

r Powiecie, rob? się ooroz puściej i sm utniej, 
i  owu.rzy sza dzieciństw a m ojtgo , przyjaciele 
młodości, przenieśli się do m iast i m iastfezek, 
pom nażając sobą proleti ry a t ozlacheo.. i, a m iej­
sce ich zajęli nowi iudz;e , do k tó rych  nic 
czuję pooiągu.

Nazyw ają dziś sal heiesem każdego kto 
S1eain na wsi. Boż?> k u c h a c y !

liez  to  prawdziwej szlachty m ieszka obe- 
Obie w dworkach, ile w ^ałaoach ? Potom stwo

dawnej szlachty .cape-Łaiło w arsztaty , biura, a 
usiwst p 'zedpokuje żydowskie...

Tfu, na  ysa urok. Musieliśmy na to  za­
służyć lekkcm yśluośnią i nierozum isniem , k ie ­
dy  nas tak  tw a. dy spoJkał los.

Splunąłem . Splunął przy drzw iach ktoś 
drugi-

— A, paa  W c jf ieo n ! Cóz Lam słychać, pa­
nie W ojciechu?

— Co m a być styohaó, panie dziedzica? 
Biedi. i tyle.

— Biedo, nio okiem  biedy. P rzek lę ta  ta  
wiedźma ściga nas dniem  i nocą. P an ie W o j­
ciechu, 00 to będzie ?

Mój ekonom rozłożył ręon i podniósł ra ­
miona.

— Co m a być ? Pójdziem y wszyscy do ży­
dów w służbę

Poderw ało m nio coś—z&toząsłem się.
— T rzeba się ratow ać! — zwwołałem.
— Ceny! — m ruknął ekonom.
— Ach, te  ceny. N iedługo nadejdzie czas, 

w k tórym  kupcy nie będą chcieli brać zboża 
za darmo.

— R obocizna!
— Co tydzień  droższa. A ni sposób wy- 

trzy mać.
— Nowe c ła !
— N iech ich tam... P an ie W ojoieohu, czy

nie uia. jakiego sposobu ograniczenia w y­
datków ?

— Ży jem y  i aż, jak chłopi, panie dziedzicu.
— Praw da, aie możeby •

Pocieram  czoło, m u ay tu ję : eoby tu  zro­
bić ! M am ! T rudna rada, trzeb a  się pozbyć je ­
dynego zby tku  szlacheckiego.

— Słuehajno, panie W ojciechu — odezwa­
łem  się.

— Słucnam  pana dz.edzioa.
— Co myślisz, czy nie m oglibyśm y się obyć 

bez ouganców ? Ż ią dużo, a n ic n ie robią.
— Czy ja  wiem ? Państw o z M ilówki jeżdżą 

forndskieim .
— A widzisz. W szak my nio lepsi od pań­

stw a z M iló w k i! Te konie cugowe kosztują 
nas za wicie. T rzeba się ich pozbyć. Nasze 
forn&liki lepsze od niejednych ougantów.

— Ho, ho. Tłuściutkie, n ib y  prikoize.
Nagle, zbfiżył się do m nie ekonom —

i stanąw szy tuz obok biurka, w yrzekł cichym  
g łosem :

— A pani dziedziczka?
— O, do kata. Praw da, pani dziedziozfea.
— P an i dziedziczka nie pojedzie fornal­

skim. i
— Nie pojedsie fornpłskierui — w tórowaiem  

jak  echo.
M ilczeliśmy pi zez k ilka chwil.

— Cóż Buowu ? — odezwałem ńę pierw-

m y. — Czy n.o jesteśm y mężczyznami ? Na- 
rzą rzsezą irczktizywać, a kobiety  obowiązkiem 
słuchać.

W yprostow ałem  sia i ruszyłem  groźnie 
t  ąsami.

To s„ ino uczynił ekonom.
— N assą rzeczą rozkazyw ać — mówił — 

ho, ho, co tssn dziedziczka! M uri być, jak my 
postf-nowimy.

— Musi być — potwierdziłem.
W  tem uchyliły  się d-zwi i do gabinetu 

weszła moja pracow ita połowica.
Pan W ojciech zm alał natyclnnasii. S tra ­

cił rezon odraza i ukłonił się pokornie- Wą- 
siska jego opuśoiły się, js!k dw*. m okie wiech- 
oie. Schw ycił czapkę 1 drapnął.

— O, źle ! ~ m yślę sobie. — Moja imość 
kocha się w  ougunU ot, przepada za eleg,inc- 
kim  pojazdem. Będzie burza, czuję ją w po- 
wierizu...

1 m nie jakoś kuta < dbiegła, Ale dlaczego 
m iałbym  się obawiać ? Jes tem  przecież męż­
czyzną, panem  w dom u! N ie jo, lecz ona 
posy.rięg&ła na kobiercu ślubnym  posłuszeń­
stwo.

Mimo to ssoczyłem  do moiej pani żywo 
i zapytałem  słodziutkim  głosem:

— Ozem m ogę ci służyć, kochanko?
Mu i a im csc połeżyła n a  biurku niew ielką

się na fotel.
— Ozy n ie  uważałeś P iotrusiu — odezwała 

się — żg ta  tu ła n a  klacz, k tó ra  chodzi w 
cugu, nio nie w arta?

B ułana klaci, u tykała rzeczyw iście na  
przednie nogi i potrzebowała bata. A le do 
czego zm ierza moja żoneczaa ?

— Że też wy, m ężczyźni, m e m acie an i 
odrobiny gustu. Js,k m ożna sprzęgać bułanego 
konia % baram i? Człowiek w ykształcony po­
w inien posiadać trochę zm ysłu estetycznego.

N ie przeczyłem . Bułttua klacz m e wy­
gląda dob '48 z ka ami, o czem wiem i bez 
zm ysłu estetycznego. Cóż jednak robić? Takie 
dziś ciężkie czasy, że człowiek nie uważe. na  
barm om ę maści. Ju ż  Dardzo dobrze, kiedy się 
m a w  ogóle jakie tak ie  szkapiska,

— Mój P iotrusiu. Czy by m a m ożna sprze­
dać tsj bułanej, której widok m nie dreźm , 
ilekroć wyjeżdżam, a dobrać odpowiedniejszego 
konia? Proszę cię o to, bardzo proszę, zvób to 
dla mnie.

I  objęła m nie za szyję i gładził* po ezu-
jjrynie.

Niemiłe rzecz Łe babskie pieszczoty. N iby 
się jes t o&n&m w domu, mężem, n iby  się ma 
prawo dc rozkazywaniu, lecz trudno być bru­
talem. Jakże odmówić kobieoie, gdy  tuk  ła ­
dnie piosi, łasząc się jak  koteczka? Boię eięiiaujn iiui. ov zaj \c* uo u iu inu  rr ioac^ 1

książeczkę, którą trzymała w ręku, i osunęli, j pieszczot mojej żony, więc odsuwam ją lekko
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obowiązanym  do ich w yżyw ienia zarządom ko­
m unalnym . N a szczęścia jednak procent ludzi 
nic chcących pracować a przenoszących nad 
pracę włóczęgostwo jes t dość m ały i żadna u- 
staw a czysto hum anitarna nie powiększy go. 
Silniejszem  od w szelkich wybiegów zw yrodnia­
łych  jednostek je s t uczucie solidarności i n ie ­
odzownej potrzeby pracy  w całem społeczeń­
stw ie. Z resztą n ie żebracy wędrują, ale ludzie 
szukający p racy  a  z wykazów policyjnych 
w szystkich m iast przekonać się można, że nie 
złość, ale nieszczęście spowodowało ogromną 
większość przym usow ych odstaw iać do gminy. 
Ludność i dziś dąży do m iast — a dąży ty lko  
po praoę. W  W iedniu  n a  1,355.255 ludności 
(w r. 1890 wedle prac d raR au ch b erg a  w „Siat. 
M o natssoh rift') było 737.460 nie przynależnych 
do gm iny a pochodzących z krajów  austry- 
ao k ich ! Dziesięć procent całej ludności Czech 
m ieszka w W iedniu! Rozum ie się, że to są 
m ieszkańoy osiedli w stolicy już cd la t dzie­
siątek  a zawsze jeszcze przynależni do gm in 
czeskich.

I  do czego to  dziś prow adzi? Oto biedny 
szewc, krawiec, cieśla, robotnik fabryczny, prze­
żyw szy la t 20 lub 30 w stolicy, uczciwie w y­
chowawszy dzieci, w razie kaleetw3, braku za­
robku, w yczerpania funduszów dostaje się na 
bruk i polioya dostrzegłszy włóczęgę, odstawić 
go musi do gm iny jego w Sudetach lub K a r­
konoszach, gdzie n ik t go już nie zna, gdzie on 
nikogo nie zna i gdzie nio też n ie  zrobił dis- 
zyskania w sparcia.

W  W iedniu ten  robotnik, rzem ieślnik, po­
sługacz w ytw arzał w artcśoi ró ż n e , budował 
drogi, wznosił gm achy, by ł kółkiem  niezbę- 
dnem  w ogromnej m aszynie ruchu przem ysło­
wego, obrotów  handlow ych; tu  płacił podatki 
pośrednie i bezpośrednie za mięso, k tóre od­
św iętnie jadał i za piwo, k tóre w niedzielę 
spijał — a teraz m a go jego gm ina rodzinna 
utrzym yw ać — ba i n ie rodzinna, ale gm ina 
jego ojca, dziada czasem!

K w estye tak ie  dom agają się gw ałtem  u re­
gulow ania i reformy. Rów nież i sprawa wspie­
ran ia ubogich winn&by się już doczekać osta­
tecznego załatw ienia. N ik t w nowożytnem  pań­
stw ie nie hędzi9 rozdzielał zboża m iędsy „oby­
w ate li11, a cw i 200.000 cives Romani, owi peł­
nych  praw  Rzym ianie, k tó rzy  mieli przyw ilej 
żebractw a i gnuśności i żyw ienia się zbożem 
państwowem , zostaną na w ieki chyba tylko 
historycznym  przykładem  niebezpieczeństw a 
głaskania mas chlebein dla darmozjadów.

Że racyonalne w sparcia ubogich przy 
dzielnym  współudziale m iejskich gm in i p ry ­
watnej dobroczynności najlepsze wydają rezul­
ta ty , tego dowodem je s t o rgan izac ja  w mieście 
E lberfeld, k tó ra w Niemozech i po za g ran i­
cami N iem  ec w ielekroć naśladow aną została. 
Miasto całe podzielono na 18 cyrkułów , a każ­
dy cyrkuł na  14 dzielnic. W  każdej dzielnicy 
urzęduje na trzy  lata  m ianow any opiekun ubo­
gich, k tóry  w razie nagłej potrzeby udzielić 
może natychm iastow ego m ałego wsparcia. W  in ­
nych  razach wnosi się podanie do rady  w cyr­
kule zbierającej <ię co 14 dni. M iasto w ybudo­
wało zakłady dla ubogich, udziela jednak 
wsparcia i ubogim w domu ich własnym, zao­
patru jąc ich w pościel, sprzęty, dając dzieciom 
bezpłatną naukę a chorym  pomoc lekarską, le­
karstw a, zm arły; h  grzebiąc. K oszta w spaić w y­
nosiły w r. 1852 przy  ludności 60.000 na gło­
wę ludności 2 8 m arki, w r. 1886 przy ludności
113.000 1-7 m arki.

L iczba w sparć potrzebujących spadła z 2948 
na 2038, mimo ża ludność podniosła się o bli­
sko 125 procent!

Niem ieckie ustawodawstw o urnało, że 
każda gm ina, w której w sparcia potrzebujący 
posiada prawo swojszczyzny, albo w której 
przebyw ał 2 la ta  po ukończonym  24tym  roku 
życia, obowiązana jest ponosić k o s z t a  j go 
utrzym ani*. Odsyłać i odstawiać ludzi biednych 
nie wolno, jeśli biedak jakiś znajdzie się w gm i­
nie, do której żadnych praw nych' p re te n s ji  nie 
posiada, to  gm ina ta  musi go na zawsze u trzy ­
mywać, a zw rotu kosztów żądać od gm iny 
przynależności, albo od gm iny obowiązanej do 
wsparcia (Untersiufczungs Wohnsifcz), albo gdy 
ty ch  gm in skonstatow ać nie można od pań­
stwa. Obok gm innych związków dla wsparcia 
zorganizowano zw iązki krajowe, zobowiązane 
nieść pomoc gm inem  przeciążonym.

W  A ustry i spróbowano tylko częściowo 
naśladować te  in s ty tu o y e ; Tyrol, Morawia, Gra- 
lioya i Bukowina, wcale nie posiadają ustaw 
odnośnych, w innych  krajach  zaprowadzono 
wpraw dzie organizacyę gm inną a r-.&wet krajo­
wą (w dolnej A ustryi), ale w szystko roztrąca 
się o brak środków i niedostateozr ą egzekuty­
wę ciał autonom icznych.

W  A nglii w ydaje się dla ubogich prze­
szło 100 milionów zł. rocznie; w P aryżu  w ię­
cej niż 20 milionów zł. W  Niemczech wy daje 
się 92'5 milionów m arek rocznie i ws iera się 
1 6  milionów ludzi, t. j. 3 4 procent ludności. 
W szędzie we w szystkich tych  krajach  kwota 
w ydatsów  przypadająca z tego ty tu łu  na g ło ­
wę ludności ciągle s p a d a .

W  A ustry i nie m a s ta ty sty k i ubogich, 
nie czuje się też jej braku, bo nie m a co liczyć, 
kiedy się biednych ludzi „odstaw ia", zum iast 
iob w sp ierać! M.

Sprawy sejmowe.
(Spraw uzdanie Wydziału krajowego o fundacy* 
Stanisława lir. Skarbka za lata 1890, 1891 i 1892).

W  roku 1890 i 1891 nie za ła tw ił Sejm 
spraw ozdań W ydzia łu  krajow ego o fundacyi 
skarbkowskiej, zostającej, jak  wiadomo, pod 
opieką kraju. S tało się to g łów nie z tego po­
wodu, że w r. 1891 odkryto wielkie niepo­
rządki w Zae ładzie D rohow yskim  i komisya 
budżetowa, której tę  spiaw ę przydzielono, po­
leciła W ydziałow i krajow em u ponowne w ypra­
cowanie referatu . Na obecnej w ięc sesyi będzie 
m iał Sejm do załatw ienia sprawozdania W y ­
działu krajowego o fundacyi skarbkowskiej aż 
za 1rzy la ta : .1890, 1891 i 1892,

W ydział krajow y w ykonuje swą zw ierzchną 
w ładzę nad fundacyą przez szkoutra kasowe, 
lustracye zakładu D rohow yskiego i rozpatry­
w anie uchw ał fundacyjnej rad y  adm inistracyj­
nej. Owóż w r. 1890 nie zauważono żadnych 
nieprawidłowości, owszem skonstatow ano w i­
doczny postęp w Zakładzie Drohowyskim, a 
w ytknąć m ożna było ty lko drobne usterki, jf.k 
n. p. niezupełnie odpowiedni rozdział prac i 
brak  instrukcyi dla funkeyonaryuszy, dalej 
że suszarnia skór zb y t blisko znajduje się sta­
jen, oo szkodzi krowom  i że o tw arty  kanał, 
idący  przez, park  zanieczyszcza powietrze 
i staw.

N atom iast w lipcu 1891 r. doniosła sama 
kura to rya W ydziałow i krajow em u o naduży­
ciach n iek tórych  funkeyonaryuszy Zakładu 
Drchowyskiego. Śledztwo w tak ich  razach, w e­
dle sta tu tu  fundacyjnego należy do rady  adm i­
nistracyjnej, W ydzia ł więc nie w ysłał dla prze­
prow adzenia jego swego delegata, cdiA ł tylko 
do pomocy kuraforyi jednego ze sw ych urzę­
dników  rachunkow ych dla spraw dzenia kasy 
w zakładzie. O dkryto przytem  cały sz;-reg 
na  lużyć. I  tek  ekonom folw arku, p. Dzikowski, 
sprzedał sześć cieląt będących własnością za­
kładu, a pieniądze w ziął sobie. Zakładowy 
m ajster szewski Cengiel otw orzył na własną 
rękę kantynę, w k tórej sprzedaw ał ty toń  i na­
poje spirytusow e naw et wychowankom  zakładu! 
Ten Cengiel kup ił nadto  dwoje z owych cieląt 
sprzedanych przez zarządcę folwarku p. D zi­
kowskiego. R achm istrz  p. M aryan S troiński 
prow adził tak  niedbale księgi rachunkowe, że 
tern u ła tw ia ł nadużycia cd la t czterech p< peł- 
niane przez p. Ronkę "Władysława, naczelnika 
w arsztatów , gdzie n ie ła d ' panow ał zupełny. P. 
R onka cd daw na prow adził na  w łasną rękę 
korespondencję z  osobami, zam aw isjącem i roz­
m aite w yroby w zakładzie, tak, że w ielu z pu­
bliczności musiało się zdawać, że on jest j a ­
kimś współwłaścicielem  w arsztatów , na  jego 
więc ręce przysyłano pieniądze, a on nie odda­
w ał ich do kasy  zakładu. Zdefraudow ana w ten  
spotób kw ota dosięgła wreszcie sumy 1219 zł. 
5 ot. W szystkich  w innych po przeprowadzeniu 
śledztw a dyscyplinarnego zasuspendowano z 
w yjątkiem  C esgiela, którem u wobeo rozm aitych 
okoliczności łagodzących udzieliła kura to rya  
ostrej nagany i ukarała go grzyw ną 20 złe. 
B y ły  zaś naczelnik w arstatów  p. R onka, pod 
grozą oddania go w ręce sprawiedliwości, zw ró­
cił Zakładow i większą część zdefiaudow anej 
sum y gotówką, a n a  resztę w ystaw ił skrypt. 
W  ślad za tern p o tz td ł cały szereg zm ian 
w personalu Z akładu Drohow yskiego : Posadę
sasy e ia  cddano W iktorow i W łodkowi, k tóry  
objął także tym czasowo zarząd folwarku, za­
rząd zuś w arstatów  złcźoao w ręce inźyŁiei^a 
p. K onstantego Bauera, a poczyniono też inne 
mniej ważne zm iany.

D yrektor Zr k ładu p. K arol Brzozowski 
prosił o uw olnienia go z obowiązków, a rada 
adm ini ;traoyjn& facdaey i przychyliła się do je ­
go prośby, przyznając mu em eryturę o rocznych 
600 zł.

W  r. 1891 rozpatry  wał je zcze W ydział 
krajow y przedłożony przez radę adm inistra­
cyjną projekt em ery tury  dla urzędników  funda­
cyjnych, lecz zw rócił go kuratoryi, zastrzegając 
się, że nie jes t przeciw nym  zapew nieniu przy­
szłości fankcyooaryaszom  fa -d aey i, żąda je ­
dnak, aby proje :t em ery talny  nie w kładał na 
fund:»cyę tak ich  o b o w ią z k ó w ,  które m ogłyby 
się s!aó dla niej kulą u nogi.

Po owej sana yi stosunków  w zakł&dz:e 
drohowyskim, rok 1892 w ykazał odrasu wielki 
postęp. W praw dzie i teraz zda.zają się pewne 
nie, raw idłow cści n. p. w m agazynie, gdoie ilość 
żywności nie zawsze zgadza się z rachunkam i, 
ale nie jest to w iną defraudaoyi żadnej, bo za­
równo zdarza się, że jes t mniej albo i więcej 
zapasów niż podaj a dziennik zakładu. N iedo­
kładne śei te są spadkiem  niejako poprzednich 
nieporządków, a przyczyniło  cię do nich n ie­
w ątpliw ie przeciążenie pracą m agazyniera. K o­
m isya więc rzkontrująca oddając wszelkie po­
chw ały tam n funkeyonaryuszow i, zapropono­
w ała tifcworryć jeszcze d u ig ą  posadę m agazy­
nier*, lub  oddać zarząd żywności w Zakładzie 
SS Feiićyfcnlom .

W y bom ie się rozwijają wa sataćy w Za­
kładzie d .ch  w_,ssim pod k ierow nictw em  p. 
inżyniera K  ,na ant,-go B auera W  pierwszem 
już półroczu 1892 w p rów naniu z tym  samym 
okresem reku  zaszłego wy kor ano w warszta-

«
od siebie. M ógłbym zmięknąć, stracić odv, agę 
a w ierzyciele moi nie znają się na  grzecz­
ności.

— Moja Zoniu — odezwałem się — tak ie  
teraz ciężkie czasy. Ceny zboża spadły znów, 
robocizna podrożała.

— Mówiłeś mi o tern ty le  razy, że umiem 
te odwieczne skarg i na  pamięć — w yrzekła, 
krzyw iąc się. — Przecież jeden koń nas nie 
zrujnuje.

— Grosz do grosza— ośm ieliłem  się w trącić.
— Kolaskowscy jeżdżą daleko suciej, aniżeli 

my, a kto oni?
— W iem , że to hołota, dorobkiewicze, ale 

m ają pieniądze, przeto panam i są w edług w y­
obrażeń dzisiejszych.

— Nie mogę, ż a d tą  m iarą n ie  mogę. Nie 
w ypłaciłem  jeszcze zasług, pensy i.

— Odmawiasz mi.
Jejm ość zerw ała się z fotelu. P ieszczotli­

wa ko tka zam ieniła się w jednej chw ili na 
rozgniew aną indyczkę.

— Odmawiasz mi ? — pow tórzyła. — Zapo­
wiadam  ci, że n ie ruszę się tem i szkapskami 
na krok z domu, że nie pojadę nigdzie, choć­
bym  uschła z nudów.

— Ależ, moja Zoniu.
— Ładna mi tw oja Zonia, kiedy mi nie 

chcesz zrobić takiej drobnostki. Mili ma racyę. 
Jesteście  okrutnikam i, samolubami, egoistami, 
podbiliście dla interesów  swoich cały świat, 
wszelkie żywe stworzenie. Zdaje się wam, że 
kobiety, to wasze najuniżeńsze poddanki, niewol­

nica. Mili ma raeyę. Mężczyzna krzyw dzi od 
początku istn ien ia  rodu ludzkiego kobietę, po­
niew iera ją, depce.

— Jak i znów M ili? — zapytałem .
— Jo h n  S tu a r t ! — zaw ołała, w skazując 

na książeczkę, z k tó rą weszła do m nie. 
Ale, bo to ty  co wiesz ? Nic nie czytasz, nie 
umiesz...

A ! więc to ten  au to r Mili. P rzypom inam  
sobie, że napisał tra k ta t  o poddaństw ie ko­
biet. Niech g j  kule b iją ! Nie w idział chy­
ba nigdy w życiu P o lk i , nie by ł nigdy
żonatym.

Moja żone, mówi prawdę. Czytam  bardzo 
mało, bo skąd wziąć czasu do dalszego kształ 
cenią się. Ledw o świt, siadaj na koń i uganiaj 
po polach przez ca ły  boży dzień. Człowiek tak  
zmęczony pod wieczór, konten t, gdy legnie na 
posłaniu.

Za to grzęźniffl moja żona w tych  książ- 
esyskach, n iby  lite ra t. Cóżbo innego ma do 
roboty? Gdy P an  Bóg da dziecinę, otacza się 
mam kam i, niańkem i, d ziew kam i, bonami. — 
W ystarcza, gdy  spojrzy czasem czy zrobiono 
jak  rozporządziła. Gospodarstwa dogląda sza- 
farka, o kuchni pam ięta kneharz, o domu lo­
kaj. Cóż tam  mojej imości ? Żyje sobie jak pą- 
ozek w maśle, m a czas i ochotę do czytania. 
Ale ty  panie m ężu pam iętaj o wszystkiem, 
myśl o najm niejszych drobiazgach, aby by ło  
czego potrzeba.

Poddaństw o kob iet?  Ł adne m i pod­
daństw o !

taoh drohowyskioh rozmai tych przedmiotów w 
wartości o 1.347 zł 25 ot wyższej, a sprzeda­
no za 937 zł. 65 ck więcej.

W  r. 1892 zajmowała się rada  adm inistra 
oyjna w porozumieniu z W ydziałem  krajow ym  
i ku ra tó ryą projektem  zm ian instrukcyi, zdą­
żającym  do ścieśnienia praw  kura to ra  a roz­
szerzeniu praw  rady adm inistracyjne!. N akoniec 
w m ajątku fundacyjnym  postanow iła rada za­
prowadzić tę  zmianę, mianowicie sprzedać 4°/0 
obligi propinacyjne w w artości nom inalnej
100.000 zł. po kursie 95 zł,, a kupić 5%  ko­
m unalne B anku krajowego po kursie 101, przez 
co uzyskałoby się o 700 zł. większy dcckód 
roczny. W ydział kr. jowy, a następnie i n ą d  
zatw ierdziły  to  postanowienie.

*
*  *

(Kurs 'praktyczny dozorców melioracyjnych i  orya-
nizacya krajowej służby melioracyjnej.)
Przed trzem a laty , 21 listopada 1890 r., 

reaktyw ow ał Sejm „krajowy kurs prak tyczny 
dla w ykształcenia dozorców m elioracyjnych". 
Pozostaje on pod kierow nictwem  p. Józefa 
Jankow skiego, starszego inżyniera b iura m e­
lioracyjnego ; poszczególne przedm ioty wy k ła- 
dają fachowi urzędnicy W ydziału  krajowego. 
Sprawozdanie W ydzicła krajowego w tej sp ra­
wie przegotow ane dla Sejmu, zaznacza bar­
dzo pcm yślny w ynik nauk. Z siedm uastu u- 
czniów, k tó rzy  w ubiegłym  roku ukońozj li 
trzy le tn i kurs, czterech ty lko otrzym ało sto­
pień dostateczny w naukach teoretycznych a 
w io b o taeh  praktycznych tylko jeden, reszta zaś 
otrzym ała wyższe stopnie. W szyscy ucznio­
wie odbywali w łacie praktykę przy robotach 
publicznych lub m elioracyach pryw atnych. 
W ydatki w ynosiły 3348 zł. 95 et., dotacya sej­
mowa i zasiłek rządowy przedstaw iały kwo­
tę 3500 z ł , zaoszczędzono wię-t 151 zł. 5 ot. 
P relim inarz w ydatków  na rok 1894 wykazuje 
potrzebę 4500 z ł.; p e ło rę  t go zwiększonego 
w ydatku  pokryje rząd, a połowę kraj, tak, żo 
cała kw ota płacona przez fundusz krajowy, 
wynosić będzie 3000 zł., & skarb państw a da 
1500 zł.

Aby uczniów w ykształconych na  t jm  
kursie stale zatrzym ać w zawodzie dozorców 
m elioracyjnych, przedłoży W ydział krajow y 
na obeonej sesyi sejmowej projekt o organiza­
c j i  służby dozorców m elioracyjnych i służby 
nadzorczej dla konserwaoyi robót publicznych, 
której obowiązkiem będzie :

1) w ykonyw ać prowadzone przez inżynie­
rów biura m elioracyjnego roboty publiczne i 
pryw atne, oraz pomagać im w czynnoś.iaeh  
kancelaryjnych.

2) prow adzić roboty konserw acyjne przy 
publicznych przedsiębiorstwach m elioracyj­
nych pod nadzorem  inżynierów  biura melio­
racyjnego.

P iz y  układaniu  tego projektu, służyła 
W ydziałow i krajow em u za wzór orgauizacya 
służby m elioracyjnej w W. Ks. Badcńskiem , a 
zwłaszcza na W ęgrzech i w ydane przez nasz 
Sejm postanowienia dla konduktorów  dro­
gowych.

P ro jek t domaga się utworzeni* dwóch 
stopni dozorców mslioranyjnycli, & oprócz nich 
ustanow ienia konduktorów  m alioacy jnych . Do­
zorcy młodsi pobieraliby 360 zł., a starsi 540 
zł. rocznej persyi, nie licząc dyet na podróże. 
Pensy/s, zaś konduktorów  m elioracyjnych z ro­
zm aitym i dodatkam i, wynos ć m a 800 zł. ro ­
cznie. D la zapewnienia tym  nowym  funkoyo- 
naryusaom  krajow ym  em ery tu ry , proponuje 
W ydzizł krajow y utw orzenie dla nich osobne­
go tuuduszu em erytalnego, złożonego z opłat i 
k&r, nakładanych na rich , z datków  dobrowol­
nych i z d o tac ji krajowej, w kwocie 500 zł. 
rocznie.

Praw o do pełnej em ery tury  uzyskają do ­
zorcy lub konduktorzy m elioracyjni po 40-letniej 
nieprzerw anej służbie. Szeregi nowo utw orzo­
nej służby krajowej mają sćę zapełniać ucznia­
mi ukończonymi „kursu p rak tycznego“, a na 
posadę konduktorów  będą powoływani starsi 
dozorcy, godni zaufania, odpowiednio in te li­
gen tn i a um iejący sam odzielnie prowadzić ksn- 
celaryę i rachunki.

Liczba funkeyonaryuizy zastosow ała zo­
stanie do potrzeby.

W raz z tym i wnioskami przedkłada W y­
dział Sejmowi projekt instrukcy i służbowej dla 
dozorców m elioracyjnych.

(Petycyc kilku gmin o zniżenie prestacyi na płace 
nauczycieli].

W  oalatnich dwóch latach wniosło do 
sejmu kilka gm in petycye, w k tórych  dom a­
gały  się zniżenia prestacyi płaconych na  u- 
trzym ania miejscowych szkół ludowych. Sejm 
przekazał tę  rzecz W ydziałowi k  ajowemu, 
k tó ry  obecnie wnosi, aby  sejm zniżył presta- 
cye płacone przez gm iny: H rank i-K uty  w po­
wiecie bobreokim ze 150 na 120, Sienków w 
powiecie kam ioneckim  z 200 na 130 zł., Te- 
tew cayce w pow. kamioneckim z 214 na 150 
zł. rocznie, żąd an ie  ty ch  gmin zasługuje na 
uw zględnienie z powodu ich ubóstw a i prze­
ciążenia podatkowego. W  pierw szej z nich 
H rankach-K u ach na  potrzeby gm inne i szkol-
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My to raczej jesteśm y niew olnikam i n a ­
szych żon, m y pracować musimy, jak  woły, 
jak  m urzyny, aby  nasze panie opływ ały we 
wszystko.

I  ozy to  tylko tak  na wsi ? W  m ieście
ślęczy urzędnik w biurze, rzem ieślnik po tn ie­
je w w arsztacie , lite ra t w swoim gab ine­
cie — a żouy ich zbijają bąki, włóczą się
po ulicach, nudzą s"ę. N awet d z ie .i swoich 
żadna z n ich nie karmi, oprócz najuboższej. 
Najm arniejsza urzędniczka musi mieć najm o­
dniejszą sukienkę, mam kę, niańkę.

Poddaństw o k o b ie t?  D la nas je s t m ałżeń­
stwo jarzm em  nieraz bardzo przykrem , a dla 
n ich  dobioczynną inaty tucyą, synekurą.

R ozgniew ał m nie ten  głupi Mili.
— D ajże iai pokój za swoimi A n g lik am i! — 

w ybuchnąłem .
— T yran  jesteś, człowiek źle w ychow any !— 

zaw ołała moja żona-
"Widzę, że jej oczy zach :dzą łzami, że 

u s ta  drgają.
O, niedobrze ! będzie deszcz> a m nie te  

babskie szlochy doprowadzają do wściekłości. 
W o la łb y m , żeby m nie u d e rz y ła , pobiła 
choćby.

— P io trusiu , jak iś ty  ok ru tn y  — zajęczała.
Ju ż  się słania, już ma upaść (ostrożnie

oczywiście, aby  sobie nie zbiła nosa) n a  fotel... 
zim ny pot w ystępuje mi na  ozoło... W tem  
h u k n ą ł ktoś z b a ta  i przed dw ór zajechali" J a ­
sińscy.

ne nałożonych hyć musi 98 pro. dodatku do 
podatków bezpośrednich, w Sianko wie 77 pro. 
a w Tetewozycach ua sama ty lko  w ydatki 
szkolne 35 prc. N atom iast proponuje W ydział 
odrzucenie podobnej prośby gmin: Gruchowce
w powiacie przem yskim  i Ohodaczków wielki 
w powiecie tarnopolskim .

** *•
(.Podwyższenie płac nauczycieli stolarstwa i  tokar- 
stwa i  na/uczy cielą rysunków i  snycerstwa, przy 

szkole urydziałowęj to Sokalu).
Fachow i nauczyciele w wydziałowej 

szkole w Sokalu, pobierają dotychczas n ad ­
zwyczaj niską płacę, m ianowicie nauczyciel 
sto larstw a i tokarstw a J a n  Śmieszko 400 zł., 
a nauczyciel rysunków, m odelow ania i snycer­
stw a p. F ranciszek  Pększyc, 600 zł. rocznie. 
P. Pększyc, k tóry  ma nadto  kwsdifikaeye zw y­
kłego nauczyciela, parękreć już wnosił swą 
rezygnacyę z powodu niskiej płauy. W  roku 
ubiegłym  wniósł p. J a n  Śmieszko do Sejmu 
petycyę o podwyższenie płaoy. Spraw a ta, 
przekazana krajowej komisyi przemysłowej, 
przeszła następnie przez W ydział krajowy, R a ­
dę szkolną krajow ą i pow róciła do W ydziału 
krajowego, k tó ry  w rezultacie tych  n arad  i 
siudyów, proponuje Sejmów, podw yższenie 
płac obu tych nauczycieli do 700 zł. rocznie.

*# -X-
( Przyznanie technikom i kandydatom notaryalnym  
prawa udziału w wyborach gminnych we Lwowie 

i  w Krakowie.)
Tow arzystw o politechniczne wniosło w 

r. 1893 petycyę do Sejmu, upom inając się w 
niej o praw a technikósr, k tórzy  dotychczas 
n;e mc gli brać udaiału w wyborach do rad  
m iejskich we L w ow ie i Krakowie. W pdział 
krajow y, którem u Sejm przekuzał tę sprawę, 
przedstaw ia mu obecnie projekt stosownej u- 
staw y.

W ycLodcąc z zasady, że wpiyw  ludzi 
w ykształconych odlzi&ływa. zbawiennie na 
wszelkie wyb >ry, proponuje W ydział krajowy, 
aby tym  tachnihom , k tó izy  ukończyli jedną 
z austi-yackich politechnik i złożyli rgzam in 
dyplomowy lub egzaminu państwowe, przyzna­
no prawo wyboru i w ybieralności do R ad 
m iejskich we Lw owie i Krakowie, tem  b a r­
dziej, ze cd roku 1890 bioią oni już udział w 
w yborach do w szystkich innych Rad gm innych 
i do Sejmu.

To oroponuje W ydział w odpowiedzi na 
petycyę Tow arzystw a politechnicznego, ze av ej 
zaś strony wnosi dodatkowo, aby to samo pra­
wo przyznać także kandydatom  notaryalnym .

K R O N I K A .  '
Lwów 9 stycznia.

Pierwsza ruska modlitwa do Serca Jezuso­
wego. Metropolita lwowski ks. Sembratowicz polecił 
Spirytualnemu gr. kat. sem naryum duchownego wa 
Lwowie ks. Izydorowi Solniekieiuu ułożyć t. zw. 
akafehs do Najsłodszego Serca Jezusowego wedle 
liturgicznych przepisów obrządku gre ikiego. (A‘.a- 
fistoo jest to modlitwa rurka podobna do naszego 
różańca). Ułożony pizez ! s. S.laickiego ak ,fi,t03 
tosłaro w tłumaczenia łacińskiem do Rzymu, & 
Ojciec św. udzielił mu swej aprobaty. Modlitwa ta 
pierwsza w kościele gr. kat. uojawiła s ę już w wy- 
diw&uom , rzez ks. Nilles’a T. J. dziele pfc. „V*ri& 
pieh.tis ex8icitia ergo Saomtiasimum Cor Je^uu.

Mianowania. M niste? oświaty mianował Jó-. 
ztfa Ostrowskiego stałym nauczycielem muzyki w 
neminarynin nauczycielskieco męskiem wa Lwowie.—• 
P. Namiestnik zuo knował Onufrego Iłajmuu ia Pie­
karskiego, Józif,i Hawlitzka i Adama Ciechanow­
skiego adjunktaroi Ludownictwm — Sąd kraj. wyż­
szy w Krakowie mianował auskaltantami sądowymi, 
pp : Eugeniu-za Sokalskiego, Stanisława Wiencka, 
Romana Sickrawę, Fetdynanda Agatha, Mieczy, ła­
wa Ujejskiego, Antoniego Zolla, Piotra Ignacego 
Krystk , Antoniego Turyezyna, Teodora Stapfs, Kz.- 
zicaierza Czałczyńsśiego, Tał. H akcińkkgo, S te fan a  
Kirchmr.jara, di a Stef. Cięgle wicza i Włcd. Julkna 
Gutowskiego.

Laśnńzy we Lwowie, Ki.roi Sckrutek, otrzy­
mał tytuł !'a'zcy leśnego.

Przeniesienia. Dyrekeya poczt i tfclegrifów 
przeniosła ofi yałów pocztowych Władysława Gliń­
skiego z Tar.i-oprla do Lwowa i Adolfa Skrzyński:go 
ze Lwowa do Krakowa.

Konkursa. Wydział powiatowy w Rawie Ru­
skiej rozpisał z terminsm do 10 l- tego rh. konkurs 
na josadę lekarza okręgowego z siedzibą w Luby­
czy w mieście, z roczną płacą 500 złf., oraz dodat­
kiem na koszta podróży w kwocie 200 zlr.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli azkół
lndi.wy-.h rozpocznie się przed komiayą egzamina­
cyjną w Rzeszowie dnia 15 lutego.

Z uniwersytetu. Dr. Józef Brzeziński, do­
cent prywatny dla j rawa kościelnego w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, ot zymał tytuł i grdność pro­
fesora nadzwyczajnego

Stóby W niedzielę daiu 7go bm. odbył się 
w feeś ;iele ś ,v. Maryi Magdaleny we Lwowie ślub 
pmny Maryi Kohmaunówmsj, córki Aloizego i Wan­
dy z Okoroickich, z panrm Alfredom Klimkiem, 
ku,i-.;em we Lwowie. — Dziś oibyły się w Nisfcn 
zaślubiny panny Antoniny Benes.hównei, córki dy-
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W estchnąłem  — byłem  ocalony.
Moja imość pospieszyła do gości, a ja  

za nią.
Z powozu w ysiadło kilka k o b ie t: stare, 

młode, najmłodsze.
W  domu pow stał rejwaoh.
Służba biegała, kucharz kłócił się z sza‘ 

farką, a panie rozsiadły się tym czasem  w salo­
nie i gaw ędziły o lite ra tu rze . J s , ma się rozu­
mieć, m usiałem  być na usługach gości. P ię tn a ­
sto letn ia panna Jasiń sk a  n ie  um ie sobie znaleść 
krzesła, iwięe ty, władzco niewieści, coś ty ra n i­
zował kobietę od początku istn ien ia  rodu 
ludzkiego, zryw aj się z swojego i cddaj je 
„poddance", ohoó dźwigasz ua swoiob barkach 
p ią ty  krzyżyk. P an  P io tr tu, pan  P io tr tam, 
pau P io tr wszędzie. Opowiadaj, baw, służ na 
dwóch łapkach przed podlotkam i, bo tak  chce 
dobre w yohow anie. I  to dobre wychowanie 
wymyślono dla kobiet, bo ty lko one z niego 
korzystają.

P o d d an k i! Panie Boże ! C hyba w Anglii 
dzieje się inaczej, ale u nas ? U  nas jest ko­
bieta  królową, a m ężczyzna jej niewolnikiem, 
bardzo często jej psem, jej m iotłą. Daje jej 
w szystko : nazwisko swoje, pracę, opiekę, mi­
łość, a ona płaci m u za to  najczęściej... nieza- 
dowolnieniem. B iada ci, gdy chcesz być męż­
czyzną, panem  w swoim domu. Nazwą cię g b u ­
rem, tyranem . Tylko pantofel szczyci się m ia­
nem  dobrego małżonka.

Jasińscy odjeohali około północy.

ioktora dóbr Nisko, ?. p. Jó«0fńui Opolskim, adjun. 
kte.ia budownictwa.

Ze Ślizgawki. Wydział Towarzystw* łyżwiar­
skiego, uznając słnszuośó uwag naszych o pewnych 
przehrorzeniach regulaminu przez pewną cząstkę 
młodzii źy szkolnej, wydał do niej odezwę, w której 
pizypomma najważniejsze przepisy tego regulaminu 
i v. żywa młodzież, aby nie paliła cygar lub ptpie- 
iosów, nie ślizgała się w sze egach złożonych z wię­
kszej liczby niż t ze; k osób, nie pozwalała eobie nu 
jakieś kroki, rzuty, skoki takie, fetórtby mogły na­
razić inne osoby na szwank itd. Znająs takt i przy­
zwoitość w"ększości naszych Btndentów, jesteśmy 
przekonani, że to przypomnienie odniesie doskonały 
skutek.

Bi ygadyerowi Dylewskiemu, przeniesionemu 
!o Pilzna w Czecha'k. dali wczoraj ificsrowie po 

żpgtmlny bankiet, podczas którego wręczyli mu 
piękne album, serdecznie dziękując za wielką ży­
czliwość, jabą z wsze okazywał swym podwładnym. 
P. Dylewski cieszy się ogólną sympatyą w tutejszym 
świecie wojskowym.

UCZtą żegnano w Myślenicach pp. aijnnkta 
sądowego Juro wicza i starszego geometrę Wusa- 
towskiego, w Ropczycach zaś p. Józefa Barona, ad- 
junkta sądowego. Panowie ci przenieśli się z miast 
tych na nowe ; osady. Podczas uczty wznoszono 
toasty na cześć o d je ż d ż a ją c y c h , którzy sobie zdobyli 
ogólną sympatyę i życzono im powodzenia na no­
wych posadach.

Zjazd koleżeński byłych uczniów, którzy przed 
laty 10 ukończyli szkołę rolniczą w Czernichowie 
odbędzie eię dtda 20 b. m. w Tarnowie. Kolegom 
chcącym wziąć udział w zjeździe udzieli bliższych 
wii domcśei p. W ładyaław Kmiciński w Gumniskach, 
p. Tatnów.

Osi' zeźenie. Lwowskie ochotnicze Towarzy- 
st. o ratunkowe prosi nas o ogłoszenie: Z powodu, 
iż jakieś indywiduum zgłasza się do członków To- 
wa zystwa, chcąc wyłudzić wkładki za rok 1894, 
zwracamy ich uwagę, iż na razie kursora naszego 
nie wysyłał śrny i uia wysyłamy, a czas, w którym 
rozpoezniea y zbieranie wkładek, * podamy w dzien­
nikach do v.;adomrści. W iązie zgłoszenia się owego 
indywiduum do którego z naszych członków, upra­
szamy najuprzejmiej o przytrzymanie ptaszka owego 
i oddanie go w ręce policyi

Bal prawników, na wtorek 16 stycznia zapo­
wiedziany, po.dada już od lat wielu ustaloną sławę, 
tak, iż go zalecać, ani reklamować wcale nie po­
trzeba. Jak się dowiadujemy, komitet rozesłał już 
około 2000 zaproszeń. Liczne zaproszenia rozesłano 
i na prowincję, z prowiucyi też wiele osób na bal 
ten do Lwowa się wybiera. Ktfby zaproszenia nie 
otrzymał, a życzył sobie na balu być, zechce się 
zgłosić wkanceLryi komitelu (uf. Zimorowicz 1.22) 
w godzinach między 12 a 1 w południe i 6 a 7 
wieczorem lub też w dniach 14, 15 i 16 b. m. 
p zy kasie w hotelu Żorża, gdzie też za okazaniem 
zaproszenia otrzymać można karty wstępu w oenie 
po 3 zł. od osoby.

Z izby sądowej. Kraków 8 stycznia. (Stu 
ośinnastu cbłorów przed sądem).

Zapełniła się dzi dej sala sądowa tłumem chło­
pów ze wsi Poznaokowi;; dolaycb, Lipnik i Wiśnio­
wa powiatu wielickiego, osrarionych o obrazę 
majestatu, zbrodnie gwałtu publicznego, zbiego­
wiska i t. p.

Rozprawę prowadzi radze* Matusiński, oak&r- 
żmie wnosi za t rpca prokuratora dr. Bujak, a broni 
obwinionych dr. Węlrychownki.

Wedle aktu oakaiżęcia sprawa przedstawia 
się następu jąco  :

Z  posodu wybuchu cholery w r .  1 8 9 2  z a r z ą ­
dziło starostwo w Wieliczce róins środki zaradcze. 
Zarządzenia te wyweł ły w gminach leżących nad 
Wisłą i Rabą niezadow.dnieuie i opór. Największą 
opiesz łcścią w tym względzie odznaczały się gmi­
ny Poznaehowi-e górce, Lipnik i Wiśniowa, tak, 
że starostwo wielickie zmuszone było nakładać na 
naczelników gmin i członków tych gmin kary pie­
niężne. Wreszcie musiano wydelegować 4 urzędni­
ków do przepiowadzenia asenacyi w powiecie wie­
lickim. Ponieważ zaczęły obiegać głuche wieści, że 
«d ś dnnie zr.mieiz iją nie d:z wolić przystępu do 
wsi koiiiisyom, że w danym razie zbrojnie wystą­
pią, zwracając się nadto przeciw właścicielom wię­
kszej posiad ości, urzędnikom i miesz rżanom, przeto 
starostwo dodało każdej komisyi s initarnej jednego, 
żandarma do asysteucyi, przyczem jednak wezwało
a.zędnifeów delegowanych, aby w razio oporu nie 
dopuszczono do używania biori i rozlewu krwi. 
D.ileze wypadki wykazały, że owe wieści nie były 
bezpodstawne. I  tak, z powodu zarządzeń sanitar­
nych, wśród rozmowy z innymi włościanami Jan 
Lampa dopuścił się zbrodni obrazy Majestatu, a 
włościanin Jan Śmigla wskutek tego, iż żandarmi 
ze względów sanitarnych nie dopuścili odbycia jar­
marku w Wśśaiowy, olezwtł się w te słowa: 
„Capów świętych na tych p nów, co tak wymy­
ślają z tymi j:rmarkami“. Rozdrażnienie przez nie- 
wykrytyeh sprawców rozdmuchiwane było wieścia­
mi, że komiaye sanitarne niszczą żywnrść, polewa­
jąc ziemniaki i zboże kwasem karbolowym, tłuką 
stare garnki i palą etaią przyodzieję. Chociaż 
• zL.nkowie komisyi wszędzie starali się lud uspo­
koić, lecz było to daremnem.

D iia 28 sierpnia 1892 r. o g dżinie 8 rano 
erzyb/ła do Poznachomc dolnych komisy* asana- 
cyjna. We wsi nio moin* było odszukać ani wójta, 
ani podwójciego, domy były pozamykane, a gdy 
k misy* czeki ła na n a d e j ś c i e  wójta, po którego 
bezskutecznie posłano, zaczęły się zbierać kobiety i

— Gzy przypatrzyłeś się koniom Jasińskich ? 
— odezwała się moja żona.

Nie odpowiedziałem nic. Złość nie po­
zwoliła mi wydobyć z aiabie słowa.

— Czy nia słyszygz ?
— Daj mi św ięty spokój !
— To tak  ?••• P oczekaj!

W iedziałem , co to znaczy. Przez trzy  dni 
pozbywała mnie moja najdroższa Zosieozka pó ł­
słówkami. Chodziłem, jak stru ty , bo przeoież 
człowiek nie z drzewa, jeno z krw i i kości, a 
w piersi nosi serce. K iedy żona w złym  hu­
morze, tó  dom wydaje się więzieniem.

W ięc ukorzyłem  się, przeprosiłem  moją 
poddaukę, no, i . ,  w styd mi się przyznać do 
tej słabości... kupiłem  do zaprzęgu cugowego 
czw artą karą  klacz, skazawszy bnłaną na po­
niew ierkę w fornalkaoh.

O M illn ! ty ś  nie był chyba nigdy w Pol­
sce, kiedy mogłeś zapełnić całą książkę takie- 
m i andronam i !...

Ekonom  Wojcieoh, gdy m iał jeohaó do 
m iasta po ową karą  klacz, mówił do m n ie :r ’

— Zle, pauie dziedziou.
— Dlaozego? — zapytałem
— Bo jesteśm y wszyscy b ab am i, zamiast 

mężczyznami, przeto zginiemy.
Może on i prawdę mówi.
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następnie w gii/madzie cu najtaniej 30 przystąpiły 
,1o kooiiayi, przyntem jedna z nich izekla- „Pano­
wie nas gną' ić chcecie, macie naci ziemniaki kwa­
sem karbolowym polewać i palić przyodziswę i po­
ściel". Mimo zaprzeczeń komisyi, kobiety wciąż 
swoje narzekania powtarzały. Członek komieyi dr. 
D r u ż b a e k i  wyjaśnił im, ie  idzie tylko o zrobienie 
dołów kloacznycb, wywitzienie nagromadzonych na­
wozów w pole i podbielenie ch a t; kobiety przecież 
nie ustąpiły i odpowiedziały, że uk-opem obleją 
komisyę, gdyby się do chst zbliżył?.

Gdy żandarm wreszcie wzywał kobiety do 
rozejścia się, grożąc użyciem broni, wtedy Agnie­
szka Kasprzykowa i inne kobiety krzyczały: Że­
byśmy miały na miejscu popadać, nie ustąpimy, 
nie damy do di mów przystąpić, bo nas panowie 
chcecie niszczyć i rabować! Agnieszka K&sprzy- 
kowa nadstawiła pierś na bagnet żandarma, woła­
jąc: niech mnie pan przebije! Wśród zgiełku W i­
li tory a Cieślikowa zelżyła komisyę słowami: „dziady u, 
a Kasprzykowa w tłała: „Przyszliście r.as niszczyć 
i rabować!“ Gdy dr. Drużbaeki pizekon&ł się, że
łagodne środki nie pomogą i dc strzegł, że zgroma­
dzone kobiety zaczęły komisyę półkolem otaczać, 
a nadto zauważył gromadę chłopów w liczbie około 
GO, uzbrojonych w kije, stojących w odwodzie, 
mając tylko jednego żandarma, postanowił ustąpić 
i odszedł z Poznachowio dolnych do Wiśniowy. Za 
komisyą postępował w odwodzie wspomniany tłum 
kobiet i chłopów aż do grani y wsi.

Drogie zbiegowisko zdarzyło się w Poznaeho- 
wicach, gdy żandarme ya dnia 28 sierpnia przy­
stąpiła do Eresztow ada bięrących udział w poprze­
dnim gwałcie osób; zebrani wieśńacy n e  dopusz­
czali do wyjazdu pod wody z aresztowanymi.

Starostwo widząc, że zarządzeń swych w spo­
kojny sp:sób nie przeprowadzi, zażądało pomocy 
siły zbrojnej na dzień 30-go p; ź Iziernika. Gdy 4
żandarmów pizybylo do Poznachowio dolnych
wszczął się znaczny ruch we wsi ; zewsząd słychać 
było wołania : „Chodźcie, bo już żandarmi są!“ — 
„Gwałtu! i.to słyszy, chodzie, ratujcie!" Ludzie 
uzbrojeni w kopaczki i kije poczęli się zbiegać,
przybyli też z pomocą ludzie z sąsiedniego Lipniko,
uzbrojeri w ..opaczki, cepy i kije. Na szczęście
w tej chwili nadjechał do Poznachowio dolnych 
oddział drag nów, a z nim feomisya sanitarna. Tłumy 
się rozeszły, gdy wojsko rozesłało ) atrole, a kc- 
misya przystąpiła do swych urzędowych czynności.

Kilkunastu obwinionych nie sta' ęło, paru 
umarł”, a jeden wyjechał do Ameryki. Po odczy­
taniu aktu oskarżę Aa przystąpiono do mało intere­
sującego przesłuchania i skarżonych.

t  Ks. Józef Laskowski, doktor św. teologii, 
katecheta wyższej szkoły realnej i docent lwowskie­
go uniwersytetu, zakończył w niedzielę swój pełny 
niezmordowanej pra-y i nieugiętej wytrwałości ży­
wot Przed kilku laty wydał dziełko „De cognition6 
bumara", pizy pracy nad nową publikacyą z azie- 
dzioy filozofii śmierć go zaskoczyła w 51 roku ży- 
cib, wyrywrjąc młodzieży światłego przewodnika, a 
kolt-gom szczerego pizyjaciela. Pogrzeb odbędzie s ę 
jutro (we środę) po żałobnem uabożeńitwie u 00 . 
Bernardynów o dziewiąti j rano.

Odczyt ks. prtf Skrochowskiogo „O wykopa­
liskach asyryjskich i babiloński h “ odbędzie się w 
sali ratuszowej w piątek 12 bm. o piątej po połu­
dniu. Prelegent przez na- za dochód z odczytu na za­
silenie funduszu tak zacnej instytucyi, jaką je ń Czy­
telnia katolicka. Nie wątpimy, że znakomite imię 
prelegenta, jak też i nadzwyczaj ciekawy przedmiot 
odczytu zdobją ściągną’’ do s&li ratuszowej li.z 'y  
zastęp publiczności. B letów dostać m ina w fcsię- 
gsirni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, Zadurowicza i 
J a k u b o w s k i e g o ,  t u d z ie ż  w  h a n d lu  p. J a n i  B  o- 
milskif go.

Bomba na półmisku o  niezwykle tragicznym 
wypadku donrszą z Wilna: Żyjący tam Iwan Kła­
ków, urzędnik celny, przegrał przed kilku tygodnia­
mi proces, któ:y od dawna już prowadził ze swym 
sąsiadem. Kłaków podejrzywal, iż żona jego w pro­
cesie tym popierała sąsiada i że ou jedynie dlatego 
Sprawę swą przegra); postanowił w ęe zemścrć tię 
Abyjjlatwiej zemsty dokonać, udał, że wynik pro­
cesu wc le go nie zmartwił, pierwszy podał sąsia­
dowi rękę do zgudy, mienił się jego szczerym przy- 
.iaeielem , a na stwierdzenie no«ej przyjaźni wydał 
przed kilku dniami ucztę, na którą zapiosił oą iada 
a rodziną. Do stołu zasiadł Kłaków z żoną, jego 
dłpie córki, syn, teść owa i sąsiad z zoną. Bawiono 
się wybornie, a Wino i szrmpar, który płynął obli 
cie, podnieciły wes łość biesiadni ów. Przy plątem 
czy ezóstem danin Kłaków w tió.ł sam srebrny pół­
misek, na którym, według słów jeg”, miała być ja­
kaś bardzo rzadka a sma zna potrawa, przyrządzona 
przez niego dla tak miłych goś i .  Postawiwszy pół­
misek, przykryty diugim talerzem, na stole, chwy­
cił za k i e l i c h  szampana i zawołał: „piję za zdrowie 
gości!". Zuladwie wymówił o. tatnie ełow o, b o m b a  
dynamitowa, która się znajdowała na półmisku eks­
plodowała i poczyniła str.i: zne spuoto zen a Biesia­
dnicy wszyscy zginęli na un ja.u ; bomba ich po­
szarpała na dtolne szczątki. Służąca, zjąjdnją-a się 
W  sąsiednim pokrju, zort: ła tak ciężko raniorą, iż 
W k lka godzin skonała. Od niej przed śmiercią 
dowiedziano się o przebiegu uczty. Do.n cały znisz­
czony.

Wiadomość tę podrje b tilń ik i Bóraen Cou 
rier. My zaś ją na razie włożymy między bajki.

Samobójstwo, w  gmachu teatralnyri odebrał 
sobie życie przez powie zenie się Karol de Franken- 
berg Dobrowolski, liczący lat 40, znany powszech­
nie pod nazwiskiem „ślepego barona11. Oiebrsł on 
sobie życie prawdopodobnie jesz-ze w sobotę, zwłoki 
jego atoli odkryto dopiero wczoraj. Z myślą samo­
bójstwa nosił tię już od dRwna , a prawdopodobnie 
popchnęła go w śmierć utrata : wroku. W piątek 
lokajowi swemu pozwolił pojechać do domu na ru­
skie święta. Zastępcy jego ztś w sobotę rano po­
wiedział, że nie potizebuje przychodzić do niego, 
gdyż i on wyjeżdża na Lilka d i na wieś I  wiato 
cie od soboty nic widziano go wcale. Wczoraj po 
wrócił ze świąt lokaj , a zapytawszy się o swego 
pana, dowiedział eię o jego wy,eź:zie Chciał więc 
podczas nieobecności jego zrobić porządek w mie­
szkaniu, od którego miał diugi klucz, ale nie mógł 
drzwi otworzyć, gdyż klucz tkwił w niob z we­
wnątrz. Zaniepokojony tym fsktem, doniósł natych­
miast o tem policyi, która otworzywszy mieszka­
nie , znakzła w niem Dobrowolskiego nieżywego. 
Zmarły miał być dawniej paziem na dworze peters­
burskim.

Wyjaśnienie- Jeden z kapłanów pisze nam : 
Ktoś mylnie poinformował Szanowną Redakeyę o 
ks. Gromnickim, wikarym ruskim z Tarnopola, ja­
koby był „moskalcfilem*. Sądzę, że tem krzywdę 
zrobiono jemu. W interesie prawdy i czci fes. Gro 
mnichu go śmiem zwrócić na to uwagę Szanownej 
Redakcyi. Donoszę też, że p. Kare.is jeszcze 22 
grudnia posiał w liście rekomendowanym sprosto­
wanie do Redafecyi D iła  i żądał na mocy § .1 9  
ust. prasowej wydruków enia, Niestety dotychczas 
Redakcya D iła  nie wydrukowała tego. To znaczy 
bezstronność i miłość prawdy.

Na słonie. Józef hr, Potocki wyjeżdża ze swą 
małżonką na całą zimę na wyspę Ceylon. Zimierza 
połowić tam na słon e, na co już uzyskał specyalne 
pozwolenie od władz tamtejszych, albowiem słonie 
na Cejlonie otaczane są niemal tą samą opieką, co

żubry w puszczy białowieskiej. Bez specjalnego p - 
Zwolenia nikomu polować niewolno.

Kasyno miejskie. W sobotę is  bm. wieczór
z t ń larni.

Z Sadogóry nam piszą : W Przeglądzie, z
dnia 6 stycznia b r. umieszczono w Kronice no­
tatkę o pożarze, który 31 grulnia 1893 miał w 
: z. kat. bościele w Sadogórze powst ć i do 1000 
złr. szkody wyrządzić. Otóż upraszam doniesieniu 
temu iak najuroczyściej zaprzeczyć i dotyczącego 
korespondenta jako bezczelnego kłamcę napiętno­
wać, (zaczerpnęliśmy tę wiadomość z czerniowieckiej 
Gazety Polskiej. Przyp. Red), bo w wzmiankowa­
nym kościele, ani w dniu nadmienionym, ani przed­
tem, ani potem nie było nietylko żadnego pożaru, 
ala nawet najmniejszego zatlenia jakiej rzeczy. 
I chyba uroczysta procesya rytualna, odbyta wśród 
rzę istego św atła na zakończenia nabożeństwa 
dziękczynnego za stary rok stała się k muś w jego 
nietrzeźwym, lub złośliwym umyśle — pożarem.

Ks. Michał Piotrowski rz. kat. proboszcz 
w Sadogó ze.

Zmarli. Michalina Zdanowiczówna, nauczycielka 
w szkele żeńskiej im. Staszica , zmarła wczoraj we 
Lwowie w 27 rodu życia. — Prauciszek Dubil, eme­
rytowany profesor szkoły realnej, zmarł w Wado­
wicach w 80 roku życia. — Roman Lewicki, eme­
rytowany radzca apelacyjny, zm»rł we Lwowie, 
przeżywszy 61 lat. — Wiktor Bordolo Abondi, 
urzędnik k.lei państwowej, zmarł w Krakowie, w 39 
roku życia. — Włodzimierz z L:powca Ciołek Li­
powski, pensyon.wany major dragonów, zmasł w Wy­
kotach pod Simborem.

Stan powietrza. Term. — 8° o godz 8 runo, 
w pot. — 7° R. Barom. 773. Pog.da.

Dowcipny iydek.
— Proszę mi dać ciasteczko -— rzecze źydek, 

przyszedłszy do cukierni.
Cukiernik podeje mu ciastko.

— Wie!e za niego? —• pyta żydek, wziąwszy 
ciastko do ręki.

— 6 centów.
Zyd, obejrzawszy ciastko, oddaje napowrót cu­

kiernikowi.
— N e  chcę ciastka, ale proszę mi dać za to 

ciastko wódki.
Po wypiciu podanej wódki, żyd odchodzi.

— Hej żydku, zapłać za wódkę!
— Za jaką wódkę — pyta zyd.
— Przecież ci dułem.
— A ja nie dał-m panu zuwódlę ciastka — mó­

wi żyd.
— Dobrze, więc zapłać za c ia s tk o .
— Moi panowie — rzecze żyd, odwracając się 

do obaeny h — widział feto z panów, żebym ja tu 
jadł jakia ciastko?

Definicya choroby.
— Jakże t m zdrowie pańskiej małżonki, panie 

Fajnbube? — zapytuje ktoś.
:—  W c a le  nieźle, woale nieźle — odpowiada 

Fajnbube — jutro już będzie ąogła opuścić po raz 
pierwszy swoje cśm pokojów z kuchnią, strychem i 
piwni- ą..

Pomiędzy ojcami koni zwy. ięskiah w Y., 1-S9-3, 
ni.żyjący już „Pizedświt" zajmuje dziewiąte miej­
sce; potom-two jego wygrało 30,177 złr. 50 cent 
Syn jego „Abonuent" zajmuje szóste miejsce, gdyż 
pj om Owo jego wygrało 44 950 złr.

Pomiędzy w łaś-.icislami koni wyścigów J t b, które 
w roku 1893 biegały na torach monarchii austro- 
węgierskiej , pierwsze miejsce co do wysokości wy­
granych zajmuje hr. T. Festetics , którego 12 kom 
wygiało 22 pierwszych, a 16 drugich ncgróif razem 
89 040 złr. , f  :

Drugie mifjs e zajmuje a pół-: a hr. E. Batthya- 
ny i M. v. Keczer z 7 końmi , które wygrały 10 
pierwszy.h i 12 drugich nag ód, razem 73 525 zła 
i jed: ą nagrodę houorojtą

Właściciela stajen v^śc'gowy:b galicyjskich, 
oraz Pclauy po za granicami Gelicyi posiadają y 
st-juie wyścigowe, z których konie biegały na to­
rach austro-węgierskiej monarchii w r. 1893, osią­
gi ęl i Eastępują e rezultaty:

! stów tych nadto wynika, że miasM.bel jeszcze dnia 
10 wiześuia, a więc ca dwa tygodnie przed ślubem 

|z  lo.dnm Sivier, nazywa kapitana „dregim, ukocha­
nym Charlie" i posętnia ma'uje przyszłe szczęście, 
w jakiem żyć będą, gdy się pobiorą. Z fyc'- wzglę­
dów prosił kapitan sądu, aby listy owe uznał za 
bezsprze z ą jego własność; potrzebuje i.h bowiem 
jako wi iomy. h i niezaprzeczony-h dowodów na wy­
padek, gdyiy kLmliwe o jpgo honorze wieści na-ia) 

j podnosić się niały. „Je.-tto jadyua moja broń" za­
kończył „i tej nie może mi piześwietny sąd odbie 
rać.“ I  tak się stało. Skarga ludy Mabel Siyier 
została oddaloną, a pa. u Ckosbie sąd przyznał pra­
wo . zatrzymania owych listów jako . „prywatnych 
środków obrony“.

Ptores ten, a zwłaszcza wyrok, jest przed­
miotem powszechuego zajęcia w Anglii i wszęd ie.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst­
kich prenumeratorów illustrowany ceęnik starej i 
poważanej firmy Christ. Mahlfcnecht w St. Uiri h 
G.oden, wyrabiającej rzeźby kościelne.

Literatura i Sztuka^
* Koncert znanego naszego skrzypka p. Maury­

cego W- fsthala o lbęlzie się nieo Iwołulnia jutro 
(dnia 10 bm ) w Domu narodeym o pół do ósmej. 
Program nie uległ zmianie.

Statystyka wyścigów w rolcw 189.3.
Urzędowe obliczenia statystyczne, ogłoszone 

przez seferetaryet wiedeńskiego Jockey-Olubu i wy- 
krzują , że z koci, które biegały w roku 1893 na 
torach monari Lii nustre-węgie-skiej, najwięcej wy­
grał p. hr. E. BaUhyany i M. v. Keczer og. gn. 
3 Rtui „Gourmand" to jest sumę 60900 złr. Bie­
gał ośti razy, wygrtł trzy pierwsze a dwie drugie 
nagrody.

Ósme miejsce pomiędzy końmi wygrywrjącemi 
zajmuje dwuletn a córa „Przedświta", wGali yi wy­
chowana „Panama" z wygraną 19 995 złr. Biegała 
razy 10 , wygrała 8 pierwszych i jedną drugą n - 
grodę

Pomiędzy końmi nie będącymi własneś ią Po­
laków, godzi się też wspomnieć o ogierze 4-letcitn 
„Igen“ hr. M. EazterhazyYgo, bo jest synem na­
szego „Prze 'ś*it&“ ; biegał w ze-złym roku pięć 
razy, * ygr»ł trzy razy i p-zy'oiÓ3ł swemu właści­
cielowi 11.980 złr.

Znaoa i W;ławioną w 1892 r. tegoż samego 
właściciela klacz „Nem Bzabad", bs dzo spadła co 
do cyfry wygranych nagród.

W i oku 1892 jako dwulatka wygrała była 
46 300 z lr .; w roku 1893 jako 3-letoia biegała 5 
razy, raz tylko zdtłała wygrać, a wygr.-na wynosi 
9.800 zlr. Sic transit gloria mundi i oto błogie 
skutki wyczerpywania 2-letnich koni!

Podijemy poniżej wykaz nagród wygranych 
przez konie ze stsjeu wyścigowych galicyjskich na 
torach monarchii austro-węęierskiej, oraz przez ko­
nie będące własneś ią Polaków, chociaż po za g ra­
ni ami Galioyi zamieszkałych, któ e biegały na tych 
torach :

1 ’5
Jć, Nagrody Go— co

wygraDe tówka tS,
tś tzaa

s: o 3 zt j-fc.

Hr. Jaa Tarnowski z Chorz 5 4 5 „ Ś .J  \  i i i  7 oO
Feliks Sc.azigbino 5 2 6 1,5822 50 --
Hr. W, i J. Baworowscy 5 3 3 1 5415 — ---
Mr. Newfield (pseudonim) 1 2 1 3910 — --
Hr. St. SiemitńsG 3 2 4 352r - --
Wł. Schindler 4 4 2 ] 2896 -- --
Hr. Em’l Baworowjki •2 1 — 2120 — ---
M. Zakrzewski 1 1

Ą
1000 -- —

Por. W. Strzygows’ i 1 1 - 590 1
Jan Hazewsk; 2 - 2 — 575 -- ---
Podp. ks. E. Sulkowski 1 1 1 — 480 -- --
St. Pieńczykowski 1 1 — — 480 -- --
Rotm K. Łączyński 1 1 1 — 465 -- ---
Po-, hr, J. Lasocki 1 1 i 350 --- —
Podp, T. Langiewi z 2 — 2 l 272,50 -
S Sonnenberg 1 — 1 — . 85 _ ---
Rotm. H. Brzozowski 1 _ — i 40 -w
Por. A. Słonecki 3 - i 35 _ —
J. OstiszewsM 1 1 — — --- 1

Pomiędzy jpźlźoami Pan .mi (nie prefesyoni 
stami „Gentiemen-Riders11) pierwsze cztery miejsca 
przypadły tym samym jeźdźcom, którzy je zajmo­
wali w roku 1892 i tak : pierwszy por. B v. La- i 
zar, który jiź lz ił 82 razy, 38 razy był pierwszym, 
22 razy drugim, a 4 razy obiegł szranki. Drugi 
por. v. Hurthy jiź lził 52 rizy, 21 razy odniósł 
zwycięstwo, 13 razy był drugim. Trzeci por. A. 
v. Miklos, jeździł 36 ra y, zdobył 14 oieruszych, 
a 9 d.ugich ntgró 3. Czwarty por. hr. W. Stahrem- 
be g jeździł 48 razy, 11 razy był p‘erwszyin, 10 
razy był drugim.

Z jeźdźców galicyjskich najwyżej etoi:
P. Wł. Schindler jeździł 3 razy, był pierw- 

s:Ł>m 3 ! ra z y — po n im :”’ hr. Józ-.f Baworowski, 
jeździł 7 razy, był pierwszym 1 raz, drugim 2 razy, 
Podp. ks. E. Sułkowski jeździł 3 razy, był pierw­
szym raz, drugim raz. Por. hr. .T. Lasocki jeździł 

Ą  razy, był pierwszym raz. P. K. Ostaszewa <i je­
ździł 2 razy, był raz pierwszym Por. W. Strzy- 
gowski jeździł 1 raz, był pierwszym 1. Podporu 
cznik T Langiewicz jeździł 4 razy, był drugim 
2 razy.

Ochotnik jednoroczny J. Dembowski, podpor. 
Zdzisław Pieńczybowski, por. A. Słonecki jeździli 
po dwa re.zy, podp. Janota Bzowski, por. Józ-f hr. 
Koziebrodzki i p, Stan. Pieńczykowski po razu, bez 
wygranej.

Rozmaitości.
— Listy niłOSne. Przed sądami londyńskimi to­

czył się w tych dniach ciekiwy proces, którym z-j- 
mował się cały bigh-life angielski. Szło tu o roz- 
stizygnięde kwestyi: „Czy listy miłosne narze-zo- 
nyeh po ich rozstaniu się powinny być wzajemnie 
zwracane?" .......................  : '

Skarżącą w tym proiesie była lady Mabel 
Sivier, ' siostra znanego w eleganckim świec e lon­
dyńskim m irgrabiego of Ailesbury: oskarżonym zaś 
oficer wojsk argielskicb, kapitan Crosb;e. W lutym 
roku 1892 lady Sivier, nazywająca się wów zis lady 
Mabel Bruc», zaręczyła się ze wrspomniaDyai kapi­
tanem i — jak zwykle mi-dzy nerzeczonymi — za­
wiązał się wśród nich jak n jczulsza koresponden­
c ja  miłosna. Nagle jednak, a było t,o 23 września 
tsgoż , oko, otrzymuje ksp tan od swej naizeczonej 
list, w którym ukochana d nosi mu, że wszystko 
mu-i tyć między nimi skoń zonę, gdyż „jutro zo­
staje małżonką lorda S 'vera“. Z list m tym ode­
słała miis Mabel wszystkie piśmienne wynurzania 
miłosne swego narze.-zot ego, prosząc, ażeby kapitan 
podoln'e postąpił z list mi od niej otrzymanymi. 
N. głe to i wcale oieprzewidywane zsrwanie, o j  az 
trzymanie w najściślejszej tajemnicy przez rodzk.ę 
Ailesbury małżeństwa mi 39 Mabel z lordem S vier, 
wydało się kapitauo>łi tak nieusprawiedliwior.em i 
tak go ubodło, iż odaDÓrił wydania listów. W po­
stanowieniu tem utwierdziła go jeszrze wiadomość, 
umieszczona w Journal Society, a umrawiedliwia- 
jąca nagłe zerwanie narzeizonej Lm, żs „nieszczę­
śliwa" ndoda dama muuata tuk postąpić, p zekonala 
s ę  biwiem, iż „narze zony rbciał ją poślubić ie .dy - 
nie dla jej wi. lkiego majątku". Ztą l proces, który 
fatalnie s;ę zatońszył dla skarżącej. Przód rąłem 
bowiem kapitan ok?z->ł listy, w który- h n&rzec-z na 
wyraża się z cai^m uz-.aniem o jego „szlaehetnnś -i" 
i „bezinteresowrioś.u", wierząc w nie „święcie". Z li-

K o ń YTł a ś c i c i e l
Wygrana Nagrody

honorow®złr. ct.

i Panama 2 letnia Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa później 
hr. L. Trantinansdo f f ..................... 19 995

1

2 Atheist 3 letni Hr. Wacław B a w o r o w s k i ..................... 4.185 — —
3 Frant 8 letni Mr. Ne ,i field (p se u d o n im )...................... 3.920 — —
4 Polaufea 4 'etnia Hr! Stanisław S iem ie ń 3 fe i..................... 3 000 — —
5 Yolosoa 3 letnia Feliks S cez ig h in o ...................................... 2.897 50 —
6 Tel’tE.rna 3 letnia Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa . . . 2 037 50 —
7 Edda 3 letnia Feliks S caz ig h in o ...................................... 1.700 — —
8 Kohincr 4 lotni M. Z ak rzew sk i................................ ..... . 1.000 — —
9 Cros.bow 5 letuia Wł. S c h in d le r ........................................... 975 — —

10 Jutrzenka 5 letnia Hr. Jan Tarnowski z Chorzelo a . 880 — —
11 Alster 4 letni Hr. Józff B a w o ro w s k ł........................... 680 — —
12 Plebejer 4 letni Wł. S c h in d le r ..................... ..... 650 — i ‘
13 S.hneegans 2 k ta i Feliks S czz ig h in o ...................................... 600 — —
14 Primaas 6 letni Por. W. S trzygow ski................................ 590 — 1
15 Hslloh pełnoletni Podpor. ka. E. Sułkows’ i ..................... 480 — i —
16 Prezent 4 letni Stanisław Pieńczykowski . 480 — i —
17 Eleetra pełn. Rotmistrz H. Łączyń.ki . . . . . . 465 — ■—
18 Pan Fiktleki 4 letni Jan Mazewski . . . .  . . . 405 — —
19 Dąb; owa 4 letnia Hr. Stanisław Siemieński . . , 370 — —
20 Serenity 5 letnia Porucznik hrabia Lasocki . . . . . 350 — —
21 Perta 5 letnia Hr, Józef B iw o ro w s l- i ........................... 305 — —
22 Tęcza 4 letn'a Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa . . . 240 — —
23 Lithuani* 3 letnia Jan M a z e w s k i ........................................... 170 — —
24 Parole d’honneur II  5 let. Podporucznik Langiewicz..................... 1. 140 — —
25 Fmok 2 letni Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa . . '. 120 — —
26 Kiemlicz 4 letni S. Sonnenberg . . , ........................... 85 — —
27 Bajronista pełnoletni S O staszew sk i...................... ..... 1

Felegramy „Przeg!ądu‘\
Rzym 9 stycznia. Policy a odbyła wczoraj re- 

wizye w wielu domach. W  pewnej knajpie przy  
Strada di lorino znalazła 10.000 egzemplarzy re­
wolucyjnego manifestu i spis broni, której jednak  
nie było to tej knajpie. Nadto znalazła polieya 
kilka ju ż  zużytych bomb i  mnóstwo bomb nowych, 
jakoteż opis dokładny tych punktów, w których te 
bomby m iały hyc podłożone ~ i

Tarnopol 9 styaznia. (pryw.) Odbyło się 
1 1 zgrom adzenia w yborców większej własności 
okręgu tarnopolskiego, ca  którem  poseł do 
R sdy  pań-;twa dr. Ij->on Chrzanow ski zdawał 
sprawę ‘ z czynności po. elskich. , Prócz tego 
omawiał syonaayę polijycz:.ą poseł Piniński. 
W  dysknsyi brali udział wyborcy : Tadeusz 
Fedorow icz , Mieczkowski, Garcpieh, oraz po­
słowie sejmowi Ziagórski i Yivier>. Zgroteadie- 
nie uch waliło votum  zaufania p. Chrzanowskie 
mu — a podziękow anis poiłowi mniejszej w ła­
sności p. P inińskiem u i powzięło nadto jedno­
głośnie- r.a wniosek p. V iviena następującą 
m-Łwałę: , „Zgr,.madze >ie, w yrużłjąo  zupełną 
zgodność z rez-lucyą K cła polskiego, uohwra- 
lcną w odpowiedzi na  program  R iądu , uznaje, 
ża koal cya trzech s tro n n ic tw ' politycznych 
R ady państwa na zasadzie program u p rak tycz­
nych prac ustawodawczych, odpowiada potrze­
bom naszego k taja . Zarazem  wszakże uważa 
zgrom adzsnie za rzeiz  niezbędną, aby posłowie 
nasi s aii nadal w ytrw ale na stanow isku obro­
ny zasad autonom icznych i praw  narodowych, 
strzegli ściśle równow agi trzech skoalizowa- 
nych grup p a rlsm en tu , — w sprawach z tś  
polityki ekonomicznej, aby niejdopuścili popie­
ran ia  interesów uichom ego kap ita ła  ze szko­
dą klas produkujących, a w sz zegóinośoi ro l­
nictw a".

Wiedfń 9 stycznia. Cesarz uda się 16 
stycznia do Pe-ztu  na dłuższy pobyt.

Neue Freie Presse podaje następujące b liż­
sze szczegóły o zaw artym  w Peszcie m iędzy 
pp. P lenerem  i W eekerlsm  układzie co do wy- 
cc fania części not państwowych. Oto wedle 
tego układu dadzą rządy Przedlitaw ii i W ę­
g ier wedle klucza, w którym  przyczyniają  s ę do 
pokrycia w ydatków  w spólnych (t. j. A usirya 
70 pret. & W ęgry 30 pret.) bankowi austre- 
węgierskiem u w la*ach 1894 i 1895 złota za 
160 milionów reńskich. Za to da bank około 
80 milionów reńskich srebrnym i guldenam i, a 
drugie 80 milionów w łasnym i banknotami. 
Ofcrzymtno od banku guldeny srebrne i bank­
noty puszczone zostaną w tb ieg , a wycofaną 
zo.3 anie tak a  sama kw ota not państw ow ych, 
p-zedew szystkiem  papierowych jednoreńsl-ó wek. 
Nadto wycefo. rząd je  zcze -za 40 milionów 
reńskich not państw ow ych i puści za nie w c- 
bieg 80 milionów srebrnych jednokoronówek. 
W eckerle przyjeżdża dziś do W iednia i n a ra ­
dzać się będzie dalej z Plenerem .

Praga 9 stycznia. Na wezorajszem posie­
dzeniu sejmu odczytano pro test posła Yasza- 
ty ’ego przeciwko wyrażonem u przez m arszałka 
na jednem  z poprzednich posiedzeń zapatry ­
waniu, iż szczegółowe ustne m otywowanie 
zg loszonych na piśmie wniosków jest niedo- 
ju izczaloe . (Zapatryw anie to -wypowiedział 
m anzałek  na ow^m posiedzenia, n i  którem  
Vaszaty m otywował swój woiosek o ustano­
wienie i najw yżssego try b u aah i sądowego dla 
Czech. M otywując bowiem swój  wniosek, do- 
pu?z z t ł  się Vaszaty nam iętny, h  i nieprzyzwo- 
i y c h  nap:ści na rząd, a specyaluie na p rezy­
denta najw yższego trybuna u S trem nyera 
Przyp. Red) H r. P a  ffy zanowit dział bontrpro- 
te3t ptzeciw  protestow i p. Yasza^y’ego.

ParatiZO 9 stycznia. Na wczorajsze posie­
dzenie sejmu istryańskiego nie przyb_-1 ani 
jeden pi.seł z op zycyi.

, Palermo 9 sty  z iia . W czoraj ogłoszono 
dekret jenerała  Morra, za-ządzają utw< rz nie 
na Sycylii trzech trylua& łów  wojennych, je­
dnego w Paleim ie, drugiego w Messinie, a 
tizeciego w C altan;setta.

Berlin 9 stvcznie. Dziś rozpoc-zy a się tu 
proces p z-ciw  H ardenow i o obrazę kanclerza 
Capriv:ego, popełnioną artyku łem  ogło-z mym 
w dzienniku Zukunft. W yrok  zapadnie 15 
stycznia.

SyrakllZjf (na Sycylii) 9 stycznia, Ks ążę 
Genui przybył vu wczoraj, aby dokontć uro­
czyście otw arcia roku rądowego w iutej-rzym 
trybunale cywilnym . Ludność zgo trw sła  mu 
w p an iłło  przy jęcie .' (W ięc pomimo rew oknyi 
odbyła się d ynas’ycz: a m anifestacja. Przyp. R )

Wiedeń 9 stycznia. Do Polit. Corr. dono­
śną, że w ysłany przez rząd rosyj ki bi kup ty- 
raspolski fcs. Z err na audyencyi u Papieża za- 
pew n;ał uroczyście, że w szystkie roz z:-rzane 
przez prasę polską i austryaeką w iad 'm ości o 
piześladow aaiu katolików w Rosyi są albo 
przesadne, aib.i wręcz zmyślone. Zarazem  d o ­
kładał biskup wszelkich starań, aby skłonić 
Papieża do zaniechania ogłoszenia przygotow a­
no] już encykliki o uciska katolików  w Pols e 
i przeds'aw ;ał jak p:zygpęb:aj’ące w rażenie w y­
w arłoby na rzpd rosyjski to gdyby Papież pu­
blicznie fi a n ą ł po stronie polskich poddanych 
Rosyi. O zamiarze ogłoszenia tej encykliki do­
wiedziano się w Petersburgu  w drodze poufnej. 
K ardynał Ram polla pocierał gorąco u Ojca ś. 
urośbę biskGpa tyrasp ;L kiego . O rtatecznie zgo- 
dz ł się Pap • ż podobno na razie nie ogła -zaó 
encykliki, polecił jednak biskupowi oświadooyć 
rządowi ro?yjakir-mu, że wiadomeś i nadcho­
dzące z Polski bardzo za muca ją S toln ę A po­
stolską. Speeyalnie co do rajść w K rożach po­
lecił Ojoiec św. wyrazić w P etersburgu  swoje 
najżyw sze ubolewanie.

Dyploma -ya francuska, m ająca za sobą 
kardynała Rampollę, dokłada gorączkowych 
starań, aby zapob edz rozdwojeniu między R o­
s ją  a W atykanem , ks. kardynał Ledochowsbi 
zaś domaga się stanowczo w ystąpienia publi­
cznego w obronie prześ’adowauych katolików 
w Polsce

fizym 9 etyc-zriia. Jacyś nieznani ludnie 
| przooięli woeoraj na dwóch ulicach dru ty  prgb- 

wodząoe prąd e lek try czn y ,. służący do oświe­
tlania tych  u lic .' "

D ziennik Corriert di Napoli donosi, Że 
między korespondenc-y^ zabraną uwięzionemu 
deputowanem u De Felice znaleziono jeden list, 
w którym  osoba, pisząca go, wzywa deputow a­
nego, aby doprow adził do skutku pow stanie na 
Sycylii, au tor listu  zaś postara się o w yw oła­
nie rewoluoyi w prowincyi Rom agna. „Ajen- 
cya S t faniegob jednak konstatuje, że w pro- 
winoyi Rom agna pana je dotychczas zupełny 
spokój. ' . - .

Belg-; d 9 stycznia. Pasicz przybędzie tu 
25 stycznia z P etersburgr, zabawi jednak  ty l­
ko kilka dni i nie będzie przew odniczył obra­
dom rad y k a ln eg o ' stronnictw a w skupczynie, 
jakkolw iek je s t jego prezesem.

Waszyngton 9 sierpni*. W czoraj przedło­
żył rząd parlam entow i p ojekt nowej ta ry fy  
celnej. - -  *

Wiedeń 9 stycznia. CLsarz udzielił e.vequa- 
tur konsulowi rosyjskiem u we Lwowie ra lz cy  
dworu K onstantem u Pusto3zkinowi. ,,

P a n ź  9 stycznia. Śledztwo przeciw an a r­
chiście LTurniejowi, k tóry  pchnął nożem w 
restauracyi posła serbskiego Georgiewioza, u- 
kończoao i a k ta  cddano prokuratorowi.

Riym 9 stycznia D zienniki tutejsze dono­
szą, że w kort sponuencyi zabranej deputow a­
nemu De Felice znaleziono listę w szystkioh po­
w stańczych m agazynów broni n& Sycylii, tu ­
dzież plany całej organizaoyi rewoluoyi. Nadto 
znaleziono dowody, że C ipriani i in n i zagran i­
czni sooyaliśei i anarchiści b ra li udział w przy­
gotow yw ania rew olucji c a  Sycylii. Skonstato­
wano wreszcie, że aranżerow ie rewoluoyi chcieli 
roz zerzyć ją na całe W łochy.

Przyj echali do Lwowa
dnia 9 etycznip* i 894.

HOTEL EUROPEJSKI. Książę J. Czartory­
ski z Wiązowirey Baron E. Schenk z Żółkwi. J . 
Nowak z Przemyśla. T Bobrzyński z Sanoka F. 
Boeckert z Wiednia. L Singer z Hamburga. Chlu­
bny z Tar,, opola. Dr. W. P ilińk i z Rzeszowa. S. 
Mechan , z  Dębi y, W. Wasilewski ze Siemia- 
szowa. * H. Kr„ft z Przemyśla. K. Poback z Kra­
kowa. A Rozfnzweig z Wiednia. J  Słoneski z Za- 
durowa.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia K. Dzieiuszy- 
cki z Martynowa. Hr. S. Jabłonowski z Popowca. 
A. My.-dakowski z Mogielnicy. J. Gaoiński z Cie­
szanowa. F. Platner z Białej. J. Czayfeowski zPiet- 
niczen. Z. Słone-li z Krakowa. Dr. S. Jabłoński 
i K. N werzyński z Rzeszowa. M. Helbling z W ie­
dnia. F. Pet&r z Tryertu. Zygm. Maywalt z Roz 
wadowa. " .

HOTEL YICTORIA J. Muller z Błyszczy wo­
dy. W . Bafeowsfei z Czerniowiec.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta cdn pochodzi od Redakcyi, nie bierze tai 
oJiw lic. siobis 7,~, nią żadnej odpowiedzialności.

Karol Kamieński
emer. Radzca Sądu wyższego we Lwowie, otworzył 

kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ul. Akademickiej 1. 17 II piętro.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr Stanisław Sochanik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 

miesika plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuj* od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

: v i t .  J O N A S Z
d o a i  b a s k o w y  I  k a n t o r  w y m i a s y

w* Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 8,
krspuje i sprzedaje wazelkie papiery 

wartościowe i monety pa najdokładniej­
szym kursie dziennym,
PROMESY n* 4°i„ węg. losy hipoteczne po
1 zł-. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna wygrana
100.000 koron. Ciągnienie 15 stycznia 1894.

Uprasza się o ła-k. wczesne zamówienia, gdyż na 
dwŁ dni praei ciągnieniem dotyczące zlecenia, z porodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. -

Przy zamówię-iach z prowincyi uprasza 3ię o do­
łączenie 20 ot. ca portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła  
główna wygrana w kioocie 50 0 00  złr. w. a.

Rok założenia 1853.

AUGUST SCtlELLENBERG i SYN
^ 4 ! ^  dom ba kowy i kantor wymiany ' W  

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprze­
daje wizelkie papiery wartościowe. 

P ro m e s y  do ciągnienia 15 Stycznia na 4 “/, wg- 
g'erskie losy hipoteczne po 2 guldeny wraz ze stem­

plem Główna wygrana 100 000 koron. 
Wydawn:ctwo gazety losowań , Nadzieja". Pre­

numerata roczna 150. Na prowincyi 1 80.
Zlecenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 

odwrctnąpocztą.____________________________

; 'f - IV.-

Lwów dnie 9 stycznia. (7. Izby handlowej),
; A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215-— do 218' — Kolej Lwow.-Czerń. Jasska 
po 200 zl. w. 262.— do 265’—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360' -  do 370 — .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5 °|0 losow. w 4C lat. 100'80 do 10150, 5'/, z 10°, prem. 
10970 do 110'fO, , 4 ‘1,'h los. w 50 lat. 0 0 — do 100-70. 
Banku krajowego U /L  k>s. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4*, (I. emisya) 98-20 do 93-90. 4" , 
los. w 41 lat. 98.20 do 98‘9 ), 4°/, los. w 56 latach 98-20 
do 9S-90. 4 1/-“I, los- w 52 la t  100- -  do .

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4% 9 / 90 do 95^69. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
101-75 do 102 45. Kom. banku krajowego 6 '/« w. a. IL em. 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowei 6 '|, 106 — do — —,
4'l 100— dol00 70 4*. z roku 1891 93 10 do 96 80 4°!,
z roku 1893 96'30 do 97

Monety. Dukat cesarski 5-84 do 6'94. Napoleon- 
dor '9-81 do 9 91. Pólimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.34 — 190 ma­
rek niemieckich 60 60 do 61 20. ś

Wiedeń dnia 9 stycznia, (godz. 11 w  połudn.) 
K redyty 355 65, 1 kred. w ęgierskie 1—. —, Anglob. 
1 5 4  25 , Uniony — .— , Bankvereiny — .— , Lan- 
derbaahi 255.80, Aim ye tytoniow e 199.50, Śt&ats- 
b&łmy 310 .50 , Lombardy 111.75 , E lbethale — .—  
Rent*, papierowa — .— , R eata w ęg. 4°/o kor. — .—  
Ronta w ęg złota 4 %  — .— , Alpiny — •— , Marki
CO 8 2  Lcay tur. — ,—

30 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

p o l e c a
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B L A D A  D Y A N A .
PO W IE ŚĆ

praes
J U L J U S Z A M A R Y .

(C iąg daiszy).

Persillard  pieścił paczką, g ładził ją dło­
nią, składał, rozkładał, p rzy tyka ł do ust. Na­
gle sehow ał ją  do kieszeni i zerw ał się prze­
straszony, pobiegł do okna i zaczął przyglądać 
sią przez szybą. B ał aią, czy k to  nie w idział 
ich przez okno.

Ale na podwórzu było ciemno.
— Idźm y aj aó odezw ał się Jac ta in . — G dyby 

kto  zobaczył u nas św iatło  o tak  późne] porze, 
m ógłby powziąć jak ie  podejrzenie.

R ozebrali się i poszli do sw ych łóżek, 
trzym ając pieniądze na piersiach. A le zasnąć 
nie mogli, choć nie rozmawiali z sobą, nie po­
ruszali się naw et.

M arzyli o p rzyszłości, ale najm niejszy 
śzijjLioi' w zbudzał w nich dreszcz, serce i krew  
w skroniach uderzała mocniej.

K ilka  razy  w nocy zryw ali się na rów ne 
nogi, przerażeni, wziąwszy krzyk  sowy lub 
św ist w iatru  za głosy ludzkie, lub dobijania 
się złodziejów do ich mieszkania.

W  ten  sposób , bezsennie, spędzili noc
całą.

E ano  udali się do biura kopalni po od­
biór swego zarobku, po południu umówili się, 
że Persillard  zostanie w m ieszkania i pilnować 
będzie skarbu Ja c ta in a , gdy tym czasem  ten  
zajm ie się w yszukaniem  w okolicy w ygodniej­
szego m ieszkania.

Podczas tej wycieczki J a c ta in  się upił i 
spotkał A ntonia. N astępnego dnia on pilnował 
pieniędzy, a P ersillard  udał się za interesam i. 
I  tak  urządzali się codziennie, Ł yli ty lko dla 
pieniędzy i o niczem więcej nie m yśleli. Było 
to  ich jedyne zajęcie, lecz zarazem  bezustanna

trwoga. A nuż ioh okradną, albo pożar w ybu­
chnie w domu podozas ioh nieobecności 1

Gdy następnie postanow ili wychodzić 
razem, porobili w  sw ych bluzach z grubego 
płó tna m ocne kieszenie i pozaszywali w nich 
pieniądze. Teraz nie lękali się już u trac ić  ieh. 
W  nocy, dla większego bezpieczeństwa, sypiali 
w ubran ia . Z tern w szystkiem  niepokój na ich 
tw arzy  by ł widocznym.

Mimo to nie zapom inali o urządzeniu się 
na przyszłość. W  te j samej okolicy, po za 
m łynem  nad  rzeką T&rn, znaleźli w ładnem  
położeniu domek, położony w obszernym  ogro­
dzie. N ajęli go, um eblowali i zaopatrzyli się 
w potrzebne sprzęty  gospodarskie.

W  wiosce znali ioh wszyscy, w idzieli ich 
niedaw no z torbam i na  pleoaoh i w bluzach 
podartych, to też tak  nag ła  zm iana u tw ierdziła  
m ieszkańców w przekonaniu , że włóczęgi mu­
sieli rzeczyw iście o trzym ać sukoesyę. Oni du­
m ni byli z tego i przem aw iali już inaczej, pro­
tekcyjnie, a Jac ta in , m ający zawsze wiele arn- 
bioyi, zam yślał naw et o jak im  urzędzie gm innym .

Pierw szych k ilka dni po w prow adzeniu się 
do najętego domu, zeszło im  w ciągiem  zajęciu 
i k rzątan iu  się około urządzenia mieszkania, 
tem bardziej, iż postanow ili n ie trzym ać służą­
cego woale.

— Służący — mówił P ersillard  — to szpieg, 
k tó ry  będzie nas podpatryw ał, zechce wiedzieć 
zkąd mamy pieniądze, gdzie je chow am y i o- 
kradnie nas jeszcze.

— Nie możemy przecież stołować się ciągle 
w oberży ? K tóż w tak im  razie zajm ie się 
kuchnią?

— Jeże li chcesz, to  ja  się zajmę.
— Nie masz po.ęcia o kuchni. -
— Zapewne, nie znam  się ta k  dobrze, jak  ty. 

Ty jesteś smakoszem, a j a  m ogę się zadowolić 
kaw ałkiem  chleba lub rzepą surową. Tobie po­
trzeba pieczystego, a m nie w ystarczą pieozone 
kartofle bez masła. G dybyś ty  zajął się ku-

ohnią, to  życie zb y t w iele kosztowałoby nas, 
ja  raś m ógłbym  robić n aw et oszczędności.

— I  w  końcu pom arlibyśm y z głodu.
— Upewiam cię, że n igdy  nie bylibyśm y 

głodni.
— Być może, ale nie łam ałbyś sobie głowy 

nad wyborem potraw .
— Rozum ie się, bo i po co? W  tygodniu 

m ielibyśm y wszystko gotowe z ogrodu, a w 
niedzielę m ożnaby co było ugotować.

— To za mało. J a  życie rozumiem  inaczej.
— Spróbujm y jednak.

JaGtain skrzyw ił się, lecz p izysta ł na pro- 
pozyoyę. Było to  ich pierwsze nieporozum ie­
nie, za którem  później m iały  nastąpić spory, 
zatruw ające im życie.

Od dnia następnego Persillard  objął obo­
wiązki kucharza.

Ponieważ był to już początek je s ie n i, 
m ieli więc w ogrodzie obfitość owoców i do 
tego bardzo pięknych. Za wspólną zgodą po­
stanow ili koszyk najokazalszych gruszek za ­
nieść Bartolem u. Uważali, źe będzie to  n a j­
właściwszy sposób podziękowania, za jego do­
brodziejstwo i przekonania, iż nie są n iew dzię­
cznym i i nie m ają względem  niego żadnych 
złych  zamiarów.

W  drodze spotkali się z bra tem  K lary  i 
D yany.

— D okąd idziecie ? — zapy ta ł A ntonio, po­
znaw szy ioh.

— Oddać do kuchni ten  koszyk.
— B ardzo piękne owoce. Gdzieżcśeie dostali 

takich?...
— To z naszogu ogrodu — odrzekł Jac ta in .
— Ach, prawda, zapomniałem, że o trzym ali­

ście sukcesyę.
— A  tak, sukcesyę odparł Persillard  ze 

źle u k ry tą  niecierpliwością.
— Po czemu sprzedajecie ta g ruszki?
— My ich nie sprzedajem y, lecz dajem y!
I  chcąc uniknąć dalszych pytań, oddalili się.

— Coś ja jem u niedowierzam  — odezwał się 
Ja c ta in  do swego towarzysza.

— I  ja  tak  samo. Zdaje mi się, żo on nas 
śledzi. Ale dla czego?

W rócili do domu. Zapew niony b y t daw ał 
im teraz wiele wolnego czasu. Persillard  oprócz 
zajęcia się kuohnią, spełniał różne drobne ro­
boty. Jao ta in  zaś, w yciągnięty  na ławce, w y­
sypiał się na słońcu całerui godzinami, albo też 
chodził nad brzeg rzeki i łow ił ryby. Ala wza­
jem na ich niechęć ku sobie zaostrzała się 
z dniem  każdym.

Po tygodniu, Jac ta in , widząo na stole co­
dziennie jedne i te  .arne jarzyny , z tem i sa­
mami przyprawam i, rozgniew ał się mocno.

— Żyjem y teraz  gorzej, niż wtedy, gdy g ro ­
sza nie mieliśm y przy duszy.

— Praw da, lecz za to prawie nic nie wyda- 
jem y. Obaj zm ieniliśm y po bilecie tysiącfran- 
kowym  i zobaczysz w końcu roku, żo nie w y­
dam y naw et jednego. Policz tylko, o ile my 
z oszczędności będziemy mogli powiększyć k a ­
pitał w przeriągu la t dziesięciu, jeżeli dołoży­
my po trzy  tysiąoe, lub trzy  tysiące pięćset 
franków, w końcu każdego grudaia.

— Żyjemy jak żebracy.
— Ale żyjem y rozsądnie... Nie p rzyw ykli­

śmy do zbytków. Przedew szystkiem  pow inni­
śmy dbać o zdrowie.

— Zdrow ie! Ależ patrz, jak ja zm izernia- 
łe m !... Dość mi już twoich k arto fli! J a  potrze­
buję pieczeni b aran ie j!

— Pieczeni baraniej!... Pieczeni!...
— Tak, przecież w ystarcza nam  na to...
— Ależ ty  chyba zw aryowałeś!
— Potrzebuję jeść kurczęta ., słyszysz, k u r­

częta! i perliczki, i wędliny... W oda rzeczna 
spraw ia mi k o lk i.. P isałem  do składu win, że­
by  mi przysłali beczułkę w ina i będę jo pił 
w twoich oczach, ale sam... O śm dziesiąt f lan ­
ków nie zrujnuje mnie...

— Ośmdzie3iąt fran k ó w ! Mój B o ż e ! byłoby

z* oo źyó przez dwa m iesiące!
— Powiedz rao zej: um ierać z głodu przez 

dwa miesiące.
P6r,sillardowi łzy stanęły w oczach.

— Słuchaj, Jac ta in , jesteś n* zlej drodze. 
Zgubisz się, jeżeli będziesz tak  postępował da­
lej... C h c e .. pieozeni baraniej... kurcząt... mój 
B oże!

N achylił się nad ogniem  i siarannie obra­
cał piekące się w popiele kaitofle. Nagle pod­
niósł głowę.

— W ięo dobrze, ja  nie chcę być odpowie­
dzialnym  za tw e szaleństwa. Nie będę odtąd 
zajmował się kuchnią.

— Ojoj, to  mi kłopot!
— W*ęo ty  się n ią zajm iesz?
— Zajmę się, a  z pewnością będziesz oblizy­

wał palce...
— Nie, ja  sina będę sobie przyrządzał jedze­

nie. Będę żył, jak  dotąd, i n ie strw onię mego 
m ajątku.

— Ja k  sobie chcesz.
R ozstali się w gniewie. B yła to ich p ierw ­

sza k łó tn ia  poważna, k tóra wieczorem zao­
strzy ła  się jeszcze więcej.

Jac ta in  udał się do Pr&des, gdzie dokupił 
naczyń kuchennych , dotychczasowe, bowiem 
w ystarczały  ty lko takiem u abnegatow-i, jakim  
był Persillard. O zw ykłej gadzinie n ak ry ł stół, 
postaw ił na  nim  szklankę, li tr  w ina czerw one­
go, kupionego w sklepie kopalni, świeżą, ape­
tyczną bułkę, lecz, oo najwięcej zdradzało po­
drażniony stosunek dotychczasowych przyja­
ciół, położył ty lko  jedno nakrycie.

Persillard, za ję ty  swem i kartoflam i, uda­
wał, że nie widzi tych  przygotowań.

Jac ta in  położył następnie na  stole kurczę 
pieczone, zrobił om let a tęgim  kaw ałkiem  szynki 
i zabrał się do jedzenia.

W .óozęgi nie przem ówili ■ do siebie ani 
słowa, ale spoglądali na siebie naw et z ukosa, 
zdawało się, że nie znaj^  się wcale. C. d. n.

D r o b n e  o w ł o s i e n i a  i w y t ł y m  
d r n & ie m  1 ,/, c t .  o d  w y r a z u  t ł a -
■tym zaś drukiem a ct._______

U r z ę d n i k ó w  prywatnych, oficyali 
etów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Doboszyńekitgo Lwów. Ha­
licka 21.__________________ i  17.' 9 ?

Ł a d n e  mieszkanie z meblami dla W. 
pp. posłów, Łyczakowska 15. S a l o n  i 
1 pokój Lyciako-ska 15. 117 4-4

Mężczyzna
80 lat, bezdzietny, posiadający kilka ty­
sięcy i zajmujący wyższe rentowne stano­
wisko fachowe, aruka z braku znajomości 
w drodze anonsu żony, panny lab wdowy 
bezdzietnej w wieku od 24 do t O lat, 
nteligentnej, z dobrego domu, usposo­

bienia łagodnego, oszczędnej, z posagiem 
kilku tysięcy. Za dysk ecyę ręczy s.ę sło ­
wem. Listy adresować proszę pod Nr. 
106477 książeczki pocztowej poste restan­
te Tarnów/ 120 3-3

F o r t e p i a n y  i wszelkie instrumenta 
muzyczne na raty. Stanisław Horszowski, 
Lwów. Cenniki gratis.

Droguerya pod Czerw, krzyżem Jagiellońska 1. 8.

» s M a r e e l l o * ‘
FU D U fc uznany za najlepszy. W triech odcieniach 

paszka 1 złr.
Listy pochwalne od najznakomitszych arty­

stek sceny lwowskiej, warszawskiej i wiedeńskiej.

U k o n o m  lat 34, żonaty, pracuje lat 
14, prlgnie zmienić posadę od 1 lutego 
1894 Łaskawe zgłoszenia Szozerbiński, 

Kochawina p. Żydaczów. 132 2 8
M ło d u  o s u b a  zua,ąc* ra z trę język 

francuski, niemiecki, polski, objanty szkol­
ne i roboty ręczne, poszukuje posady w 
m ieście: Lr. Stanisław Illasiewicz d. a 
Zofii Krzyżanowskiej Tuligłowy p. Sądo 
wa Wisznia, r  »*'* 107 3-3

U r z ą d  pocztowy Romanów poszukuje 
zaraz ekspedytorkę. 1I6 4-4

n a u c z y c i e l k a  P o l;a , wychowana 
za granicy, z artystyczną muzyką zaraz
do umieszczenia. Agence Internationale 
Mme de Sikorska, Kraków, HoUl saski.

_______ 158 1-6
B z ą d z c a  e k o n o m i c z n y  w śre­

dnim wieku, żonaty, bez familii, z dobrą 
prakt-ką również i poleceniami może zło­
żyć kancyą, wzorowy gospodary nawet 
w zaniedbanym majątku, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Oferty proszę adreso­
wać M. Z. 1000 Stryj post. restante.

145 1-3

J M  1 U H A T O W 1 C 2
we Lw ow ie Udua Koperniitó 1. 3, ulica ELlicka i. 18, w K rakow ie 

Sukienni je  1. 20, w Czsrnioyyeaon R ^nek  i 2 poleca 
niezawodne i  niezrównane w swych skutkach

W l U L O  I ^ i K C Z i I N l O Z - i i :
jako t o :

M y d ło  b ę d ź  w in o  w e  używa się przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, 
usuwa szors.kość aaory a cerze nadaju czerstwość i aksamitną miękkość 25 ct.

M y d ło  b o r a k s o w e ,  wpływa Dardzo korzystnie na płeć, dokładnie oczy­
szcza i wybiela skórę, mydło to jest znakomicie działającym środkiem przeciw opa 

\ lemu, pryszczykom 1 pęctierzykum na twarzy ; przeciw piegom i zgrubieniu na- 
i skórka 26 o;.

M y d ło  l a o i f e r o w e  z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy­
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąa 26 ct

M y d ło  k a m f o r o w o - s i a r k o w c  usuwa czerwoność z twarzy i nosa 
opalenie słoneczne i p.cgi kawałek 30 ct.

M y d ło  k a r o l o o w e  bardzo Korzystnie jes t m ,ć  ręce, twarz, a nawet cał* j 
ciało w czasie epidemii, celem zabezpieczenia się od Zakażenia, kaw»łek zO ct,

‘ M y d ło  m r e o l t u o w e  zawiera ó°|, czystej kreoliny, znakomicie oczyszczaj 
skórę, usawa pryszese, liszaje, świerzby, trądzmi, płeC odświeża i wydelikatuia, ka-1 
wałek 35 ct

M y d ło  s i a r k o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do zni-zczenia! 
pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 2 j ct.

M y d ło  s m o ł o w o - g l i c e r y n o w e  składa, się z 35°j, gliceryny i 10”|„ 
smoły (dz.egmu;, jest poa Każdym względom jednem z naj epazynn dtsiniekcyjno 
hygienicznem mydłem oialetowein. Jako zwykle mydło do użycia codziennego, jest 
przez swą desinlekoyjność i skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypró­
bowanym* srojkiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskornych, jako to. pie­
gów, plam o ątrobianych, wągrów itp., kawałek 3 ,  ct.

M y d ło  s m o ł o w e  zawiera 40“|, smoły (dziegciuj; usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skóiki, po cenie nóg i lupirz na głowie, kawałek 30 ct.

M y d ło  H t o r a k » o w e  używa się przy cierpieniach naskóimyth a p.zowaz- 
nie przy swiarzbam, kawałek 30 ct.

M y d ło  t y m o l o w e  zawiera 3"j, tyloma, znakomicie oczyszcza skórę od 
wszelkich wyrzutów, kawałek 50 ct, 2i4a

z własnej fa b r jk i 
cła do niif szfcań 

tnych — 45 kr.

w olny od 
osób pry w a ­
za na eter.

aż do 1 1 6 5  -dr. '-a meter — pładki, w pa*y, w kostki, 
i desenie (około 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych 

ba-w i des niówj c z a r n e ,  b i a ł e  i  k o l o r o w e  : 
D a m a s t y  j e d w a b n e  o d  z ł .  1 1 5 ^ 1 1 ‘t  5
F m  a r y  j e d w a b n e  ,  „ 7 5 — 3  6 5
G r e n a d y n y  j e d w a b ,a e  „ „ —-8 5 — 7  2 5
D c n g o l i n y  „ , „ 1 2 0 — 6  lO
M a t e r y e  b a l o w e  j e d w a b n e  „ „ * 4 5 —11*65
J e d w a b n e  m a t e r y e ,  w ł o s i c n i o w e

s u k n i e  9  5 0  4 2  8 0
Jedwab Armures, Merveillętix, Ducbesse itd.

Wolne od poriu i cła do domu. Wzo y odwrotnie. Listy 
do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Kcrty 5 ct.

Fabryka jedwabiu G. Hennenberg Zurych.
kn 1. i cen. d w sw ca  nadworny. 5 '

Najnowsze dzieło z su1 ystycznie wy­
konanymi kolorowanymi (chromał ilustra- 
cyam i: Goldcne Klassikerbibel 
(wydanie katolickie i ew-ngj. skarb i 
ozdoba każdego domu ■ bez podwyższenia 
eeny na raty. Pruspokta bezpłatn e : 
Adolf Mehr Lwów Kość elna 1. 1-1

A Z A N I A
o Męce Pańskiej

Hani! Przygodne i . Kazania pasyjne

Nąjprzew. Ks. Arcybiskupa 
I S A A K A  I S A K O W I C Z A

sławnego naszego kaznodziei 
Wydanie trz e cie  

z n a c z n i e  z c z s z e i z o n e

Cena 3 złr.
DO NABYCIA 

w drakam i W. Maniecckiego Lwów.

Podaje się do wiad .mości stron inte­
resowanych, że od 15 8tycznia 1894 tele­
gramy i przesyłki rrzeznaczone do W y­
socka odbierane będą na poczcie w  8 u- 
r o c h o w i e  a nie jak dotjd w Ra­
dymnie.

Zarząd Dóbr Wy ockiob JWHr. Stefana 
Zamoyskiego o. p. Suruchów. 1-2

Z poważaniem 
  J A o n s t a n t y  M i k i e w i c z .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

M a t o w e j  s ł a w y  
w BERNDORF

r ,
s

a c z y m a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

*a srebra chińskiego i alpaki

J N  O i d S ' i  A .
kuchenne z czystego nikło
z poręczeniem diugolstaiej trwałości 

poleca

6. i. Christiana Sastępcji
W. BILIŃSKI

we Lwu ule ulica Retmańska i. 8.

Karol Bayer
we LWOWIE, przy ulicy Kra­

kowskiej 1. 11
poleca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, W ę­
dliny, Sery itp, WINA węgier­
skie stare, hiszpańskie, ansty-c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, Liii wory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por­

t a 1 angielski.

( D o n ie s i e n ie  h e n d i o w e
H andel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
dotąd pod firm ą spółki,

SADŁOWSKI I MARKIEWICZ
we Lwowie (dar-, K ap ita ln y  1. 2 iatuiejąoy, przesr-edi’ % dcie.-zi 
Igo  stycznia 1894 wraz ze wezystkiumi w ierzytelnościam i i 
długam i na  w yłączną własność naszego współwłaściciela d. 
J i n a  WatUowskiogo, k tó ry  o i tą d  ten  handel pod własną p ro ­
tokołowaną firm y

J a n  S a d ł o j r s k i
i n a  własny r&chnnek n a  dal pro rad z ić  będzie.

iSkład-jąo nasze podzi^kowa. te .-a doznane wzglądy i  z a ­
ufanie i. prttczttińy o tali owe dla naszego następcy.

Z głębokiem uszaoowaiiiem
g&fUowski i Sfarlslewiee.

z duiam 1 styczni* 1894

delikatesówi

Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem 
na wyłączną wŁsność

handel towarów kolsiiialnych, tie baty, win
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod władną firmą

S A M  S A W b O W S A U
i na własny r*chunei prowadzić będ .

W niczem nieuszcLUplone wyposażenie handlu pozostawia mi pełną 
siłę nrej diiaLilności, która niezmiennie ja'i dotąd skierowaną będzie, aby do 
starcz.niem doborowego towaru, skrzętną, uczci>ą i dokładną usługą, zdo­
bytą raputacyę handiu i nadal zachować.

Z tem zapewnieniem mam zaszczyt polecić się -*zględom zacnjch 
P. T. odbiorców i ukraszać o dalsze ich zŁufame na' które sobie zasłażyć 

mojem njjusiiniejszoiu dążeniem
Z głębokiem usz«nowaaiem

J a n  S s i a  d l  d  w  i .
124 3-?

K O N K U R S .
' v biurze prawnem fandacyi 

sława h . Skarbka opróżniona jest
Stani-
possida

K o itc y p ie u ta .
Ut iegajacy się o te poitdę z icbeą się 

zgłosić ustnie lub pisemnie z pizyłącze 
niem świadectw ukończonych studyów 
prawnych i odbytej praktyki sądowej do 
Syndyka fundacyi Dr. T< obalda Semil- 
skiego we Lwowie w gmachu teatralnym 
do dnia 20 stycznia br Bliższe wiado­
mości co do płacy ł obiwiązkow z tą po­
sadą dołączonych ud ueii tenże Syndyk 
codziennie od godz. 4oi do Bej popołudnia

133 2-8

ip o o o o o m
ą  I S a  s e z o n !

P O B i S l ^ K O W A M E .
Wielmożny Górny Pilarski.

Proszę . rzy-łić mi jeszcze dwie flaszki wody i olejki ks. Kneip, a. Skut ,k 
tej w»dy j est i kaiduinu mogę ją polecić. J< st m więc za nią bar­
dzo panom wdzięczny,

M, S WIST AK, c. k. ezpedytor i _ telegrafista. 
Pmciwt wypadaniu włosów « U,8ini« emda i ciejek S*i

K n e ip p a  llsszka Wooy l  koiorę, olejku ćO groszy Jedyny wyrób i przywilej
jowi-j perfumeryi „ I  loiv.“. TT ,

J. Góriiego T. Pilasskiego Lwów, H  tel Georga.
Na prowincję odwrotnie. Ostrzega się prz d naśladownictwem. 121

S .
xl'».

wzorowa
frauotisk ego ju  

W o t i i i
qiv,. m etodą

N a j s t a r s z e  p i w o  z browaru roie 
faczańikiego w Bouziejowicach i Budweis) 
zastąpiło w Psszcie, Wiedniu i innych 
miastach wszelkie piwa puzneńs-ie ponie­
waż analiza wykazała, ze io jest najlepsze 
piwo na świecie.

Piwo to j«st do nabycia a pp.:
Ji m  Ważnego pi. Bernardyński.
Lndwika Oarcolińskitgo ul. Kopernika 4. 
Szymona Fedorowicza ul. Domiuiksńska. 
Teofila Teiui manna ul. Jagiellońska lt'. 
W składzie „Lwowski Exporc Piwa* Syk- 

stuska 8 w butelkach.
Jeneralne zastępstwo na Galieyę i Bu­

kowinę otrzymała firma:

„Pod Sokołem1'
Teofil Teichmann i A. Hermann

  Lwów, Jagiellońska 16. i 4 f

N o ż y c e
do strzyżenia bydła po złr. L86 i 2 26 

poleca

Piotr t  hrz<|8t«>W8ki
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw Katedry;.

mj» f te ,  o l i w ę  I św S oee.
L a t a r n i e  staieiiae i gosporh«%6hie, iD -spitc n i w razia 
upadku L a t a r k i  ąrssne. a iesz ukowe, skiałanii. L a t a r ­
k i  b^Kpieoseństw- d is góruikow , scpa lń , sk ładów  natfcy 

\ r. j>. Lołeea v» w '.Jk rn  wyborze

Alojzy Hubner, Lwów, fiynek 38.
2341 10—10

po t ca 
iaw ojty praco "iii-) au/a-:ń 

okryć c.amsiuoh, fasos od 
z.*r. 8.

Na prov.iniyę obsługa szybia i akuratna.

Dr. Jasińskiego
p o r a d n i k

dla k a szlą c yc h .
D rugie, wtlitwm pr-ierobioce 

i uzupełnione wytlAjne.
Cena 1 złr.

T a n i  o p a ł ! Zakupiwszy z powodu tań­
szej dostawy kilkaset sągów drzewa o- 

palowego, sprz.idaję jeden sąg buk .wego 
(sachowane łupy] z dostawą do domu 15 
złr. Węgle liórno-szlyskio w najlepszej 
jak, ści 3 50 za 6 cetnarów również z do­
stawę ‘ o domu. Prosząc o łaskawe zlece­
nia kreślę sig z szacunkiem

Jan Ważny 
ł *'6 3 3 ulicu Czarneckiego.

1894. 1894.
Na Karnawał!

Najnowsze tury kotyjjonowe, ordery 
i o.lziiaki komitetowe. C ig i t f a n ^ ,  
m a s k i  sew jm o^ im aiisae, wachla­
rze najmodniejsze p dera magazyn

Kauczyńskingo i Oborskiego
Lnów, ulica Karola Ludwika 1 7

fi S 
k-S
M &

! N a j n o w s z e !
i'liusi,::-.5 w ióoak.wc i szi e l­
kowe. StieSl-J wiÓO»k» nr. > SZUżl 
kowa o itti skarpetki i ; oń-.zu 
cłiy wló-zk wć, kam a z* i knt 
ta>t ki włÓD.kuw&, rckawiczk'. 
iu<5 .kie i damuk.o włóoŁk we 

w w ttjk itu  wyborze
poleca

Mikołaj Ludwig
L W Ó W

ulio:. H alicka 1. 14
3194 2-8

upt,.T i
rre-cha- 

' ik „pod 
opsrpf 
kifim'*. 
W ll w

p: as». Dachu (ulica Teatr -.>«■*, 1. 3. n»- 
nrzorw główne,;3 odwarbuc pci-ca w i d 1 
triia w/baw** i ).».* 1’Aa.tcli a*jt*ńRswń 
ikclacy cwikitry, (oruoty, bia-<k!o £.'ia- 
sarlAyt, barometry, ct-tał i p,
.wti' i . jinn-ujD.a*,1- .*• • * >*.* ••/» ,>; ■» . , ,

Fabryka tutek cygaretawych
H e l e n y  P i ą t k o w s k i e j

Lwów, Pańska l. 2
Wjr&biń „tutki Imperjal elek iryu -  
nie śc scauf, Biekiejoaa. sn a jl-p - 
szej frau .u ik ie j bibułki, iiygie- 
rtiozne, w oeiiie 1 000 s/j.uk 90 os. 
P rzy  oIbioree 5.020 poozte i 
opakowAtii i franco, a przy witęk- 
szem odbiorze st swowuy rab  t.

W  d o w i e c
wykszta cony, przystojny, na łaluem sta­
nowisku, majętny, ożeniłby się z parnią 
lub bezdzietną wdową, ładną lub przynaj­
mniej pr-ystojra 24— 28 le'nią, ż zacn j 
bsrdio wiejsho-ubywatel-kiąj Jub wyższo 
urzedmez j rodziny - na posag nie re­

flektuje się.
Dysk ecyę porę za słowo honoru.
Łaskawe .gloszenL ■ prosi s;ę pod adre­

sem : A. M Z L.yó<r, poite restante do 
jl3 stye.zn a. 146 j.g

iyźwj
bardzo  ̂ J- para złr J'50. Haiifaz ze stałowemi nożami 

para złr. 2"20. l!aii'»x z® . nożami paru złr. 3 5 0 /ffalifax niklowane
zwykłe p r» złr 3 60. H® ax .tiklo cane z sz okiem i nożami par* ałr. 6"5<>. 
Haiifax Ujuaskie nie nikI‘»*,'lUJe para ałr, IJłfi. flalif*x damskie niklowane 
para złe. 3, ilS.epfen*'aihotaej-yjtia para ^  8'20. Merknr namskie, niklowano 
z BZerouieini nożami para z li . tj

J a c k s o n  M a in ® ó  nie aiklowane par* złr. 6. Jackson H tines niklo­
wane para złr. 6 . Jackson H aia# . niklowane, model z Grazu pera ałr. 7. 
Lyiwy żelazne z rzem ykami para złr. i .  B ara pasków do Ualil*x ct. 30 

połaci w najwięszzym wyborzo
P i o t r  C h ir a ą s t tm  s k i

handel żelazny we Lwowie, plac Aajntulcy i (naprzeciw Katedry).
C ew iiiid  ilu8trow o.n9 do d y sp o zy c y i. 2 8 8 8

.Sokoła'*, Towarzystw łyżwiarskich i uczni IO"], opustu lub 
franco do każdej stacyi pocztowej.

Dla członków

Wielkie kompleksy lasów
zkd e w e m ń ° .
j b ,  O łt i ty  poci zufekieita 
Wiedeń I Seilerstatte 2.

w y r ę b u  p r a g n i e m y  k u p i e .

lin. Łijłtć L a k ż j^ c c  Rudtlf Mosse,
148 i-1

Z.i8690

Ł y ż w y  „ H a ll i  aks**

zwykłe po złr, 140 ze stalowymi ostrzami 
złr. niklowane złr. 3, z szeiokienu o 
str,.a/ui polerowany rłr. 3.25, tukiomano 
ztr. ó. iialift.ks damskie z »owkami zł. i"40 
malowani! ałr. z-bo. Morkur lub ilel»etia 

wykonuje wszelkie wyroby w ten zawóil 211'- b. Jtcason llcynes pele cwane iutoa 
wohodtąco -• kościelne, cerk.ewne, salonu-,2 G:atzu /dr. ł'»u, niklowane zlr. 5 ;0. 
we i budowlane, ołtarze l konostasy, aui-j“ L'x 2lr- 0 Columbus złr. 9-60. Łyżwy 
bony, cybo ye, stale, ławki,feretrony, i»ch j»wykłe ztla/ne 9u ct. Baski do łyżew 
tarze, ramy wazeikiego roozaju. Odnawlzm:Łf iuti P2; a 50 ct. 'Aeznikie wyroby obej- 

wazelaie antyki, wykouuję|ulm ^ e  zakres nandlu żelaznego po c«-

Z a w ia d a m ia m  6 'zanow uą  P . T . P u  
b lic zn o ić f że za ło ży łe m

PRACO-W NIĘ
rzeźb^arsuo-stoiarską

przy ulicy Kurkowej Nr. 3 c e  Lwowie

*L Szczuptakiewicz

restauruję
wszelkie wyroby salonowe z drzew zagra­
nicznych i krajowym, po cenach umiarko- 
iwanych, polecam się łaskawym względom

nach Konkutencjjnycii p esca
Antoni Halski —  Handel żelazny 

Lwów, Plau Maryacki 1. 9.

Tadeusz Sokulski
we LW O W IE , Ł y c za k o w sk a  54 

poleca
p r a c o w n i ę  i - z c ż b  i  o r n u m e i i t ó w  
■z, d r z e w a  wykonuj®] 'ołtarze, tubcrn-i 
kule, feretrony, kasaTnice, wrsz z pi.tło- 
ceuiem i kidmowaniem, równitó restauruje 

i odnawia roboty zakresowe.

SKSStfe-
f A  % u , .

$ĘF'' A  ^‘ J A .
»e !..< o n e  d.iżari
 ̂e l. . li eWÓj boga

opatrzony skład 
bow jubiieiskica 

tych i sreoraypo GJVjjlKuZ70h

Tarazpo wydzierżawienia: ”
M łyn amerykański o 6 kąiakiu&bb 

a BB)iiCWcŁem \ixzą fl-GŁierd n , 
w uihrm  tetsewiń w Jawoiowie.

Kamieniołom l kkiu eniiiim m łyń- 
skiemi i białym iiau u -u u m  om a 
wapniarki w dobrach Werchrata i 
Bousne.

Zglosz uii, (.rsćs_ łaó m ożna : 
Zarząd dóbr Ja w o ró w .

153 1-3

PRECZ L PR/.YPAŁAMEi!! 30 I.A P PlłWUIlZEMA

Płyn tłusty odwilżający P. G-eneau 
DLA KONI CUGOWYCH I W S Z E L K I C H  I NNYCH

•Jedyny środek 
zewnętrzny, zastę­
puj ący wypalania 
bez bólu i bez 
wylinienia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, cho- 

dowców, ujeidżacey; utrzymujących stad­
niny, etc., eto.

Szybkie i  niezawodne leczenie okulaicień, 
stłuczeń, zboczenia i  wykrzywienia pędu, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rospędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu 
tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
6 franków.

S k ls d  : A p tek*  e i f e l W K A . 1 ; ,
z 75, ulica Saint-Hnnorć, w Paryżu.

m i w M f i U M M n m w *

u num UUliUWTliH 1 W

M i

i

„Ogień"
y.npełnie .ak  r&wdjciwe b ry ­
lan ty  rnbją kóiozyKi, brcazAi, 
dyauoiny, i-/.piłki, k tóre v,r r z 
sa go siew nym i waohlarzHjn1 
przywiozłem z Paryża.

M. W F IN
plac Trybunalski I.

Odpowiedzialny redaktor: Ludw ik M a s ło w sk i. Z dłokłsrni rpr. ^ŁpitiŁit^e — Zhiządca IJcdfik.


